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W arunki p ren u m eraty  w yżej.

Psychologia parlamentu.
Przebieg piątkow ej d y sk u sji i o s ta ­

teczne głosow anie w drastyczny sposob 
w ykazują na jak ie  zaw ody ± p rzykrości 
prezes m inistrów  naraża  i rząd  i swoich 
stronników , skutk iem  nieliczenia się 
z psychologią parlam entu .

Leży to  w n atu rze  ustro ju  austry - 
ackiego, że p a ila n  en t w iedeński nie 
znoci m ebpodziauek.

Nawet tak i s ta ry  lis ,ak Taaftb spa­
rzył się na. próbie podobnej, liaz ty lko 
rzucił bo m b ę ,— ustaw ę o pow szechnem  
głosow aniu, — i ta  bom ba jego  samego 
w ysadziła w pow ietrze.

W yobraźm y sobie w ielką dyskusyę 
polityczną w parlam encie w iedeńskim .

P rzedm iot na wiele dni naprzód 
zapow iedziany. O dbyw ają się konferen- 
cye kom isyj parlam en tarnych  pojedyn­
czych klubów, konfereneye zbiorowe 
mężów zaufania całei praw icy, ta jne  
posiedzenia Koła polskiego, Czechów, 
Ołowian południow ych, kato lików  nie­
m ieckich etc.

l*o wdt-ludniow ych porozum ieniach, 
po w ielugodzm nych d y skusjach , w śród 
znoju i potu , m itręg i i p ro s tra c ji ogól­
nej, w ybiera się mówcę i daje się mu 
m arsz ru tę , od k tó re j nie śmie na włos
°dstąpm .

A w .ele to  jeszcze-potem  reżyseryi 
potrzeba, zakulisow ych zabiegówr, d e­
p tan ia  ku ry tarzy , szeptów" i migćwT, 
ażeby n ik t nie wTystrzeliL bez pozwroleuia, 
lub w osta tn ie j chwili konceptem  nie 
tuszył, —  ażeby wielkie przedstaw ienie 
odoyło się praw idłow o i doprow adziło  
do zam ierzonego końca

Niechaj n ik t nie rzuca kam ieniem  
na aktorów", zapraw dę m e z własnej 
chęci i woL poddających się tym  k o ­
niecznym w arunkom  działan ia w W ie­
dniu, gdzie w szystko je s t anom alią

A nom alią konsty tueya c en tra lis ty ­
czna d la państw a z urodzenia federali- 
stycznego. Anom alią to  zgrom adzenie, 
baw iące się w p arlam en t ludow y a 
k tó re  powinno być kongresem  dyplom a­
tycznym.

D yplom acya, w yparta  z sali posie 
dzeń na k u ra ta rze , po trzebuje t.ej skom ­
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M o j a  c ó r k a .
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Stan isław a Kossowskiego
x

Po n itce  do k łębka.

H alszka dotrzymała słowa Punktualnie
0 godzinie 5 wieczorem stawiła się u mnie. 
Zaraz  .ednak r.a wstępie przestrzegła, że po- 
•jm Kasia oJp iow adz ie  ją  musi do domu, bo 
Karol nie przyjdzie.

—  A  t o  chi n o w e g o ?  —  ż a c h n ę ł a m  s i ę  
h a  t ę  k i e r e s z u . ą c ą  m u j  p l a n  w i a d o m o ś ć .  —
1 lY pan Karol zgoła już  nie łaskaw  na 
m nie?

Mloaa kobiecina zrob.ła  sm u tn ą  minę.
Niechże m am a nie w yrządza mu kr.sy- 

wdy poaobnem  podejrzeniem — prosiła. — 
1 >ŁIj . l 0^0, aby wszyscy zięciowie żywili dla 
swych teściowych tyle szacunku i p rzyw iąza- 

a ’ f 0 . a °h Czyż to jednak  jego wina. że 
n P . , !s!aj "Dpadło właśnie posiedzenie rady
m , 8 J  N n Z t  t r e 8 °  n ‘d  z d a ć  s p r a v  ę ?

• ■ i i rzek/am  — dziś rada
miejska, J ■ - % pojutrze owo, i koniec koń ­
cem ty, biedaczko, ciągle

t m niC! tw 2aprotestowała z n a ­
rt rr za^a  e My oboje ciągle razem :

uasze my sli nasze serca nie rozłączają  się 
ani na chwilę.

Spojrzałam na nią ze zdziwieniem i z a ­
chwytem. Poczciwe, urogie a z ie c k o ! Nie -dna 
narzeczona nie um iałaby się pocieszyć taką 
idealną nierozdzieluością ^eru i myśli, jej za° 
w ystam za to nawet w małżeństwie. Poczciwe, 
drogie dziecko, n ieodrodna córka swej matki, 
b tóra  szła przez całe niemal życie zrzecze­

plikow anej reżyseryi. ażeby jak o  tako  
opanow ać ' uesforne i an tagonistyczne 
żywioły, k tó ry ch  starc ie  co chwila wy­
w ołu je eksplozyę.

nS&'txńr Pest prćooir.
W tak iej sy tuacyi w szystko p o ­

winno być z góry  przew idziane, obm y­
ślane, przygotow ane.

Niewolno robić niespodzianek, a 
najm niej swoim przyjaciołom , chyba że­
by razem  z nim i zaskoczyć opozycyę 

Bo w iększość z n a tu ry  rzeczy m usi 
się liczyć z każdem  słowem, z każdym  
krokiem , bo je s t pow ołaną do działania 
i urzeczyw istnienia swoich zamiarów", — 
podczas gdy w opozycyi każdy  kij je s t 
dobry do uderzenia przeciw nika a je ­
dyną regułą je s t „getrmnt marschiren w>d 
vctrint schlaycH!" j

do wszystko należy do abecadła 
p arlam en tarnego  doświadczenia. N ikt 
też hr. Badeniego nie m ógł lepiej obja­
śnić co do tych  stosunk.iw  od m in istra  
skarbu  B ilińskiego, jednego z n a jw y tra ­
wniejszych tak tyków  w Badzie państw"a.

Ale zły duch z Czasn p o d ch leb ia : 
„mąż stanu  nie w yjaw ia swroicli zam ia­
rów ", zapom inając, że ostatn im  h is to ­
rycznym  przyk ładem  w A ustryi nie \ j -  
jaw ionej m ądrości był sławmy plan  
w ojenny fol im arsza łka  Benedeka w r. 
1866, k tó ry  m iał w yparow ać Prusaków' 
z Czech a zaprow adził do . . . Sadowy.

P rzypatrzm y się skutkom , „niewyja- 
w iaida zam iarów 11 w obecnej ckwdli.

W iększość sk łada  się z pięciu k lu ­
bów', Polaków", Czechów", feudałów", .Sło­
wian południowych i katolików" niem ie­
ckich.

Ci ostatn i, słusznie czy niesłusznie, 
podejrzywrnją prezesa m inistrów , że ieli 
uw aża w w iększości za nieproszonych 
gości, że w'olalby_ieh zastąp ię  Niemcami 
konstytucyjnym i. ' ■

To podejrzenie je s t kluczem  do 
zrozum ienia ta k ty k i D ipaulego, k tó ry  
się nigdy nie taił, że tak  samo ja k  hr. 
Bauen, przypuszczał, iż chciałby jego 
zastąp ić  kim  lepszym, ta k  i on m ógłby 
m ieć stosowniejszyr-h kandydatów  na 
stanow isko prezesa ministrów.

Otuż D ipauli bez porozum ienia 
z innymi klubam i większości staw ia 
wT spraw ie językow ej wmiosek pośred n i­
czący i negocyuje darem nie z o b s tru k c ją  
w celu p rzeprow adzenia go w Izbie.

Przed czterem a ty g o d n ia m i caty 
św iat sobie * łam ał głowę, jak ie  s tano ­
wisko rząd  zajm ie w obec tego  wniosku, 
k tó rego  przyjęcie m a dziś 'A ustryę 
z osta tn ie j ton i w yratow ać. Gdyby rząd  
w yjaw ił był wówczas - swToje zam iary, 
to  możebyśmy już  d/,J3iao mieli prow i-

zoryum  ugodowe, możeby już dziś j a ­
gnię cię pasło  spokojnie obok lwa, a 
dziecię bezpiecznie rękę w łożyć m ogło  
do jam y  bazyliszka.

Ale „mąż stanu  nie w yjaw ia swo 
ich zamiarów"". Św iat zapom niał już o 
wniosku, k tó rego  jedynym  nam acalnym  
skutkiem  było rozbicie się prawdey, 
przynajm niej na razi- , i nieprzyjęcie 
p rezyden tu ry  Izby przez Ebenłiocłia, i 
w ystaw ienie znowu jednego P o laka na 
sztych.

Aż nareszcie wobec zdum ionego 
św iata, ja k  ra k ie ta  w ciemnej nocy, p o ­
jaw iła  się mowa p ią tkow a prezesa m ini­
strów .

Czemu me choć 24 godzin p ie r ­
wej ?

Byłby czas. do porozum ienia, wy­
jaśn ienia, przygotow ania Prezes m ini­
strów  w sobotę uspokoił Czechów-, co 
do swoicli intencyj, czemuż tego  nie 
zrob ił w" czwra tek  ? Gdyby Czesi byh 
zadowmleni, tern bardziej Polacy i Sło­
wianie, a gdyby klub’* D ipaulego był 
odstąp ił od opozycyi i g łosow ał soli­
darn ie z praw icą, co przeciez uczynić 
był powdnien, ponieważ jego  w niosek 
p rzy ję to  — byłaby tryum falna większość, 
jak ie j rząd  jeszcze nie m iał te j .sesyi.

A tak , zapóźno było, żeby puseić 
w ruch ciężką m aszyneryę o rg an iz ac ji 
parlam entai nej. Sytuacya z g ru n tu  się 
zm ieniła, a dyskusya i głosow anie po ­
szły swoim to rem  tak , ja k  były u k a r-  
towrane, jak gdyby się nic nie srało.

N iespodzianka w yw ołała zam iesza­
nie, ale me u przeciwników", k tó rym  
dodała im petu  i anim uszu, ale u p rzy ­
jaciół gabinetu , k tó rych  w obec u rą g a ­
jącej obsł rukeyi postawdla w tern g łu- 
pii m położeniu, ż to m u sid i udaw ać, iż 
nie słyszeli m in istra  i k tó rych  przem ó­
wienia skutk iem  tego m usiały poniekąd 
rolńć w rażenie owych pieśni zam arzłyeh 
niegdyś w trąbce  i odhijalycli p rzy  c a ł­
kiem  umej okazyi

S tało  się absurdum , że klub, k tó  ■ 
rego  wniosek przyjęto , uchylił się od 
głosow ania, a większość tylko urafcowa- 
ną zosta ła  niespodziew anym  przyby­
tk iem  froiulująeych dawniej chłopów  
polskich.

Z am iast św ietnego tryum fu, omal 
że nie p rz e g ra n a '

T akie m ogą być sk u tk i n iestoso­
wnej ta k ty k i parlam en tarnej, naw et 
w w ypadku, kiedy n te n e y a  je s t n a j­
lepsza, pom ysł dobry, m eritum  n ieza­
przeczone.

Co do samej treści polityki hr. B a­
deniego, ty lko  ten  ją z lekkiem  sercem  
potępić może, k to  nie wde, o ile het w i ej

je s t  kry tykow ać, niż działać, k to  nie 
wie, że w Austryi rządzić m ożna ty lko  
kom prom isam i i pó łśrodkam i i że trz e ­
ba niejednej drogi lub ścieżki p róbo ­
wać zanim się dojdzie do celu.

■ Ale nie m a w ątpliw ości co do ta ­
k tyk i. Tę ty lko  potępić można: P róba
kierow ania parlam entem , bez porozu­
m ienia ścisłego ze stronnictw am i, naw et 
najodpow iedniejsze zam iary  na dasco 
naraz ić  musi.

P ow tarzam y to  dzisiaj choć po o- 
kazyi, cośmy ty lok ro tn ie  podnosili, bu' 
je s t jeszcze wiele podobnych błędów" do 
p op e łn ien ia !

Ju tro  o tw iera ją  się delegacje . S tron ­
nictw a, instynktow o nieprzychylne W ę­
grom , menawdstne tró jp rzym ierzu . są 
tym  razem  silnie reprezentow ane, ja k  
nigdy. O b stru k c ja  już w p ią tek  zapo­
w iedziała swoją in ten c ję , że będzie u- 
ży wała po lityk i zagranicznej ja k o  dźwi­
gni do odzyskania wpływm na politykę 
w ew nętrzną. Wiele to  znowii do p rz e ­
widzenia, do przygotow ania! Bo ty lko 
ścisłe p u n k ta c je  co do spraw  wew nę­
trznych  m ogą pow strzym ać niewrczesne 
wwbuchy w deleg ac jach , wybuchy, k tó ­
re  się mogą odbić echem  wt całej E u ­
ropie ! , '

V całym  szeregu artyku łów  s t a ­
raliśm y się odszukać tych, k tó rzy  są 
odpow iedzialni za obecny zastó j w sp ra ­
wach publicznych ” ,

• Nie możemy w pierw szym  rzędzie 
zaliczyć do nich hr. Badeniego, k tó ry  
z poczucia ‘ obow iązku pośw ięca całe 
swroje stanow isko i całą swroją p o p u la r­
ność w k ra ju , ażeby wTyt.rwać na po­
sterunku , na k tó rym  m a ty lko  n iep rze­
jednanych  wrrogówr lub zdradliw ych p rz y ­
jaciół.1 l 9

U arty k u le  z dnia 8 t. m. o_ de­
k ad en c ji Niemców' austryaok ich  a z d. 
12 o zaprzepaszczeniu  przez nich k a r ­
dynalnych interesów" państw"a w pogoni 
za w ładzą i popularnością, w ykazali­
śmy z ubolewaniem , że u nich rej wto -  

dzą albo zaślepieni szowiniści albo in ­
tryganci, dla k tó ry ch  cel osobisty je s t 
w szystkiem  a spraw a ty lko  p re tek stem  
do obalenia m in istra  Polaka, nie dla 
błędów' jego  polityki, ale d la tego  że 
w ich m niem aniu je s t  in truzem , k tó ry  
nie powunien A ustryą rządzić !

U m iarkow ani Niemcy, to  „m arzenie 
m łodzieńcze" hr. Badeniego, k tó ry ch  my 
wszyscyśm y szukali i na k tó rych  w szys­
cy pok ładaliśm y nadzieje, to  stronnictw-o 
przyszłości ! Ale czyz nie zachodzi ooa~ 
wa, że zanad to  podobne do owej słyn­
nej kobyły  z „O rlando furioso" na jp ię­
kniejszej i najszlachetn iej z w szystkich

kobył k tó re  świat kiedy w idzjał, ale 
z jedną wadą fatalną, żo zdecłua, me

ZyJY a k ' samo to  stronnictwo •wszysflei h 
ta lentów , ma tylko jedną wrt ię, ze jen 
m artw e. Każdy pism ak bez,mieim;_ 
w" „Nowej Presie" ma >vięce f wagi .od 
całego B arnreithera, k tórego niejeden 
znaw ca parlam entaryzm u uw aża za g o 
w nego w inow"ajcę obecnej chVili, '  
hr. Badem ego w y p r o w a d z i ł  na pl > 1 
sam  re jte ru jąc  zawczasu, na 'ja z ie  < 
zostaw ił. . .

Nie winim y hr. Badeniego. Z a łp e- 
my, że tra fił na chwalę nieszczęsh.. ! 
rozum iem y wrszystkie trudności j 
położenia.

W  jednej ty lko  roli byśmy go nie 
chciel’ wddzieć, —  w ro li człowdek^ prze 
znaczenia , predestynow anego zbawej 
w"brew i pomimo parlam entu . , .

Jedyną analogią now"OŻytną takiej 
roli był U ism ark za czasów konfliktu 
konsty tucyjnego w Prusiech.

Ale w" A ustryi trudności sto razy 
w iększe niż niegdyś w Prusiech Nigdzie 
skala  ta rp e jsk a  nie je s t  ta k  bliską - 
pitolu, ,ak wr W iedniu! 1

G ołuchow ski-Schm erling, llelcredi- 
Beust, Ilohenw art - A uersperg, r 
Plener, —  tyleż drogoskazow", z k tó r .c h  
każdy woła : memento mori!

W państw ie, w k tó rym  w ostatnich 
czasach wdadza tyloK rotnie akapitulo- 
wTała  " wobec ruchu  poczętego z dołu, 
żaden rząd  nie może mieć dostateczne­
go uroku, żeby bez sprzymierzeńców" 
zbawić sy tu ac ję .

' 'Gzem byh wczoraj Młodoczesi, An­
tysem ici?

Dziś są „hoftahig". Sapienti sa t!
Te świeże p rzyk łady  bardziej wpły­

w ają na postępow anie o b stru k c ji, jak  
niewiedzieć jak ie  groźby lub zapewmie-
ma.

N i e c h a j  w ię c  r z ą d  n ie  o d p y c h a  i 
n i e  d e z o r g a n i z u j e  t y c h  s p r z y m ie r z e ń c ó w ,  
k tó rzy  dziś j e s z c z e  s t a n o w i ą  h u f ie c  p o ­
t ę ż n y ,  a  k t ó r y  m o ż e  n i e z a d ł u g o  p ó jd ą  
w  r o z s y p k ę  b e z  z o s t a w i e n i a  zastępców", 
n a  k tó rych  by s ię  oprzeć m o ż n a .

Czy nie zapózno?
W ied eń ,-13 listopada.

Gdy hr- B aćen i pu bezskutecznych pró­
bach ugudowyeh w sierpniu b. r. postanowił 
oprzeć odtąd  rządy swoje na prawicy L -T  
posłów, wówczas rozpatrywaliśm y sytuacyę L 
wykazywaliśmy warunki, jak ie  potrzebuje s o ­
bie zapewn.ć  lir. Badeni, jeżeli ma rządzie 
z powodzeniem. Jako w arunek  pierwszy wy­
mieniliśmy z d  o b y  c i e s o b i e  p o l i t y c z “ e' 
go  z a u f a n i a  u w s z y s t k i c h  s^ j to n -  
u i c t w  p r a w i c y ,  k ttó re  wówczas dla teg

niem się i tylko ze źródła idealnych pociech 
czerpała  dla siebie siły..

Przypuszczam , że Halszce byia naw et na 
rękę  n ieobecność  męża. W oczy nie mogłaby 
mu prawić takich kompiimeutów, jakich  m u­
siałam  się o nim nasłuchać tego wieczoru. 
W idocznie  szło jej o to bardzo, by wypłoszyć 
naitoniec z matczynego serca  wszelką n ie­
chęć, wszelkie n iedowierzanie co do pana 
męża. Mój Boże, gdyby Karol tylko połowę 
cnót posiadał, które przypisuje mu moja cór­
ka, już  byłby wzorem mężów,

Ale mnie życie dawno pozbawiło sk łon­
ności do bezkrytycznych uwielbień. S łucha 
łam  więc Halszkę, u m yślałam swoje

Myślałam mianowicie o tajemniczym „wy- 
tram b aczu " ,  i to tem  uporczywiej, ze rozw ią­
zanie zagadki wobec meprzyjścia K arola  m u ­
siało się zapew ne odwlec Bo czyż potrafi mi 
ją  rozjaśnić H a lsz k a ?  Nieszczęsna „rewizya- 
odsłoniła mi ohydne zamknięcie się Karola 
w sam ym  sobie. Naturalnie, to najwygodniej 
trzym ać żonę z daleka, kryć przed nią wszy 
stko, o niczem jej me pouczyć, co ona po- 
w innaby wiedzieć. Pan mąż me potrzebuie 
wtedy obawiać się kontroli, jest  nieog ani- 
czonym panem  swej woli, używać joj, a n a ­
wet nadużyw ać może, ile zechce.

Nie szło mi więc specyalnie o „wytram- 
bacza", broń Boże: szło rai jeno o system. 
I  nie czcza ciekawość kobieca grała mi na 
nerw ach , jen o  troskliwość m acierzyńska nie 
dawała  mi spokoju. Bo żona, nie wiedząca 
dokładnie wszystkiego, co jej męża dotyczy, 
n a raża  się na to, iż kiedyś dowiedzieć się 
o nim może czegoś, czego lepiej by jej bvło 
wcale nie wiedzić.

— Opowiadaj mi o nim, moju dziecko — 
przem ów iłam  po herbacie, gdy zajęłyśmy na­
sze zwykłe placówki na soiie. — Wiem, że 
dniami i nocam i potrafisz na  ten tem at p r a ­
wić, a mnie tak przyjemnie słuchać twego 
szczebiotu, ptaszyno luira!

! — Niestety — w estchnęła  — dzisiaj nie
i v iele spraw iłabym  ci, mamo, przyjemności 

Dzisiejszy dzień bvł dla mnie bardzo smutny.
| — Sm utny?  I  dlaczego?

— Karol wrócił do domu tak przygnę­
biony, że omal serce mi uie pękło. Dopiero 
pod wpływem  pocałunków od ta ja ł  i zwolna

i przyszedł do siebie.
I — Zkąażo mu się wzięło rap tem  przy-
! gnębienie ?
| — Miał nieprzyjemność. J u ż  to w dzień

nikarstwie, przekonywam się, dzień mc upłynie 
bez nich.

Chrząknęłam  znacząco, jak  to się robi, 
zam ias t  niedyskretn ie  zaw ołać n. p.: „A co,
nie wyszło na  m oie?"

— W yobraź sobie, mamusiu, że ten ł a ­
godny, spokojny, dobry Karol, ktury tak mało 
wojowniczości ma w swym th a rak te rze ,  s k a ­
zany je s t  na ciągłe prowadzenie wojny. I  to 
gdzie je s z c z e ?  W drukarn i!

Mną coś aż rzuciło.
— W drukarni ? — podjęłam.
W duchu zaś pomyślałam zaraz .JMałże- 

by Karol zerw ać z systemem tajemniczości ?
I  chciałżeby traf ustam i córki zesłać mi 
objawienie, które  zam ierzałam  wydobyć do­
piero podstępem "?

— Bo to, mamo — rozgadała  się H al­
szka, dziennik jest dwoistem  stw orzeniem : 
duszą  jego redakeya, ciałem zas d rukarn ia  — 
tak mi przynajmniej przedstawił' sprawę K a ­
rol. Oczywista, na zgodzie duszy z ciałem v.ie- 
le zależy, a nie zawsze, niestety, można ją  
uzyskać. Z tego, co słyszałam  od Karola, wno 
szę, że właśnie bywa inaczej, niż być powin­
no. Chociaż obie strony we w łasnym  intere 
sie mają chęci jak najlepsze — nie chroni 
ich to jednak  od animnzyi i w zajemnych z a ­
rzutów. Nie raz wprost rzucają się sobie do 
oczu ; zwłaszcza, gdy stanie się jakieś g łup­
stwo, j ikas niedokładność. Redakcya strofuje 
wówczas o to drukarnię, a d ru k a rn ia  spędza

winę na redakcyę. Dość m am ie powiedzieć, 
że zdaniem  K arola  k unsz t  dziennikarski do­
piero wtedy bęazie mógł dojść do doskona­
łości, gdy nie będzie potrzebow ał używać 
diuku.

— No, tak i  — ośmieliłam się z a u w a ­
żyć. — Karol miewa czasem  niezłe pomysły.

j Chociaż to me moja rzecz, sądzę jednak, że 
do końca świata ęhleb z mąki tylko da się 

| wypiekać. I  sądzę także, iż najlepiej nie roić 
o g ruszkach  na wierzbie, jeno  z tem, co jest, 
dawać sobie radę. N atura ln ie  w szczegóły 
wchodzić mi trudne, bo znam  się na nich, 
jak  ślepy na kolorach i pierwszy raz słyszę 
o podobnej dysharmonii.

Chcąc zaś ezemprędzej dotrzeć do celu, 
wykonałam  w tem miejscu zgrabnie nagły 
zwrot, tak prawiąc dalej

— Wiem jedynie, iż każdą dysharmonię 
w ytw arza  zbiog nieprawidłowo skojarzonych 
tonów. T a  uwaga nie jest,  zdaje mi się od 
rzeczy, bo — jak  właśnie świeżo m iałam  sp o ­
sobność słyszeć, w świeeie, o ktorem mowa, 
panuje  m uzykalne do pewnego s topnia  zabu­
r z e n ie . .

Halszka po trząsnęła  niespokojnie głową.
— J a k  mego K aro lka  i mamę (słuchaj­

cie : na jprzód Karolka, a potem  m am ę 1) ko­
cham  mc mamy nie rozumiem

— Spróbuję mówić jaśniej — odparłam 
zstępując z zbyt wysokieb istotnie koturnów 
na teren  pogodnej jowialności, na którą  także 
w razie potrzeby umiem się zdobyć. Odwńe- 
czna fama przypisuje np. dziennikarzom , m u­
zykalność pod tym względem, iż „ trąbić" 
um ieją  jak  nikt inny.

H alszka  oburzyła  się.
— O pow iadał mi i o tem Karol, były 

jej słowa. (No, proszę ko g o ! Opowiadał p rze ­
c i e !) Ale to dawne czasy. Dziś w dzienni­
kars tw ie  p racu ją  ludzie młodsi, z mniejszą 
może niż dawni lum inarze  fantazyą, ale też 
bez wybryków, których ong się doDUszczano.

Jeśli więc m am a stąd chciała ukuć jakikol­
wiek zarzut, cel został ekybiony.

— Niezupełnie, moja droga iskrark°- 
Mówiłyśmy przecie nietylko o redakcyi, -
do drukarni,  przyznasz może, iż muzykalny 
pokost nadaje  jej choćby ów w y t r ę Ł flCZ> 
co to panów redaktorów  łamie, z pomocą: 
czy Lez pomocy trąby.

— Viytrębacz? 0  m m  me słyszą*1-1* 
szepnęła skonfundow ana. .

Nagle jednak  klaszcząc w rączki, weso y 
w ybuchła  śmiechem. , ^ e

— A c h ,  rozum iem ! p o p r a w i ła  się. - 
poznałam  w żartobliwie w y p u s z c z o n y m  w y  
razie właściwego z n a c z e n ia .  Bo 3* sivą i 
mie przyszło do głowy na wytrębaeza p>
stoczyć m e tram n aża?  . , :

Teraz  znowu na mnie p t z j szła
uśmiechnąć się z m iną taką, jakby WSZJ  ,
było w porządku, chociaż Bogiem a P 
poprawny m etram paż  jeszcze mniej ~ 
miałe przedstaw iał dla mnie poję iD
wialny wytrębacz. r7ekłam

— Bc też tak cudackie słowo -  r^zek
m achaiąc  ręką — nie zasługuje na i .

Piei S z e k l e !
a  bo j a t  u nas n o .  , i m ą l n . m p . ^ « «  
się doskonale. Jos t  o człowie , 
w ła iry  ukłaaa, c l i  łam 1*- ;

Słuchałam jej słow z otwartemi ^  
jak  wykłada profesora. A więc
potentat, ów wytrębacz! ł „om„o,v,rn nez 

  I  ty godzisz się z motrampaze**.
żadnych zastrzeżeń ? sPytal,amNarnl £ a -  

_  O mnie tu nie idzit, ale 
roi na sam o jego wspom:

*“ T E8 T  : »
wdzięczenia zły humoi mężu P  jeżeli 
m etram paż to k.ątwa jjegó żyv 5ta .
on, Kai Sb ożenił się, to między >™emi £ 
tego, by z -a leść  w ccbe j  przystani spoko)

i  LUDWIG Lsoff
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było zach w ’ane, że hr. Badem nie a k cep to ­
wał prawicy jatto swojej większości od razu, 
gdy się ta za iaz  po zwołaniu nowego} p a r ­
lam entu  na wiosnę zawiązała , ale owszem  
inną większość złożyć sobie życzył, a niezło- 
żywszy jej, zapom ocą dymisyi od praw.ey się 
oddzielił, a wtedy dopiero, gdy gdzieindziej 
sukcesu nie znalazł, nareszcie  do prawicy się 
zwrócił.

Ja k o  drugi w a ru n es  powodzenia  uw aża­
liśmy o d j ę c i e  tym rozporządzeniom  języko­
wym, kióre rucii narodowy u niemieckiego 
ludu wywołały, t y c h  o s t r o ś c i ,  k t ó r e  
n a r ó d  r a n i ą  - a to na podstawie poro­
zum. em a z Czechami i z prawicą. W ychodzi­
liśmy bowiem z założenia, raz  że przeciwko 
n a r o d o w i  niemieckiemu w Austryi rządzić 
się nie powinno, po w tóre , ze jak  długo opo 
zycya niemiecka ma choćby tylko pozory 
oparcia się o ruch swoiego narodu, ta s  drugo 
ostrych jej form t. z w. obstrukcyi nie p rzeła­
mie się w parlam encie  sam ym  regulain nem, 
ale tern, że uspokoiwszy sam  n a r ó d  usunie 
się opozyeyi oparcie i zam ias t sztucznie 
wszystkie jej odcienia łączyć, rozdzieli się 
Niemców umiarkowanych w sposób naturalny 
od radykr.lnycb, a przez to uzdrowi się s to ­
sunki p a i lam ea ta rne ,  poczem dopiero p rzes ta ­
rzały regulamin zmienić można i zm ie­
nić się pow inno ; nareszcie, że tylko zapo- 
rimcą uspokojenia rozdrażnionego n a r o d u  
niemieckiego, u trzym a się w prawicy kb’b 
katolicko-Ibdowy br. Dipaulego, albowiem klub 
ten reprezentu je  kraje  alpejskie niemieckie i 
takiego nacisku narodowego ruchu na czas 
dłuższy me wytrzyma.

Z żalem spostrzegaliśmy, jak mijały dnie 
i tygodnie bez żadnego ze s trony rządu dz ia ­
łania , jak  obawy nasze o złe skutki tej bez­
czynności coraz bardziej i oardziej stawały się 
ciaiem. I  me przestaw aliśm y naw oływ ać 
rządu do działania  — jakkolwiek p rzeszka­
dzały nam  w tem najwięcej te dziennik* k r a ­
jow e i wiedeńskie, które some pop.eranie hr. 
B aden itgo  wprost za jedyny cel polityczny 
postawiły, spokojnie znosiliśmy podejrzenia i 
zarzuty, k iórein i zasypywali nas  deklarowani 
przyjaciele hr. Baaeniego. Bo weułcg naszego 
przekonania  me ten  je s t  p izyjaeielrm  męża 
s tanu , stojącego na czele rządu, kto go dymem 
wonnych kadzideł od prawdy rzeczywistego 
życia oddziela, ażeby go upoić złudzeniem  
nieomylności, ale ten, kto w swoim czasie 
nasuw a mu przed oczy nagą rzeczywistość 
na to, ażeby ją  jasno  widział i trzeźwo ocenił. 
A potem nie sam a tylko osoba hr. B adem rgo 
jest  tutaj w grze. — W yjątkowo zdarzyło 
się, że Polak kieruje rządam . w Austryi i to 
w chwili, w której na rządy re bacznem 
okiem spogląda wiele narodów i wiele rządów. 
Od powodzenia lub niepowodzenia hr. Bade- 
niego na pos te runku  szefa austryackiego ga- 
m netu  zależy dziś dla narodu  polskiego może 
cos-więcej aniżeli tylko zwykły rezulta t  mniej 
lub więcej wydatnych seryj parlam entarnych  
we Wiedniu.

Jeżeli za tem  p izekonam a  nasze aykt„waco 
n a m  jasno  w arunki pewodzema, a widzieliśmy, 
ze się o nie nie uba, żadno względy nie mo­
gły nas w strzym ać od wytrwałego ostrzegania 
i p rzestrzegania .

N a r e s z c i e  d o c z e k a l i ś m y  s * ę z a -  
d o s y ć u c z y n i e n i a — c n o c i a ż  t y i k o  
w z a s a d z i e .

W osta tn ich  dniach hr. Badem poczy nł 
kroki, wskazujące jasno , że w obydwoch wy­
mienionych k ie runkach  szef gabinetu s tanął 
na naszym gruncie i uznał potrzebę zap e­
wnienia sobie tych dwóch warunków, które 
od początku uważaliśmy wprost za  nieodzow ne.

I  tak było rzeczą powszechnie  wiadomą 
że w kiuhie słowiańskim p anow ała  do hi B*- 
Ueuiego nieufność polityczna. Słoweńcy i K r o - 
aci żalili się, że nie widzą uokąd w rządach 
hr. Badenii go tego ciucha, jaki odpowiadałby 
ich zasadom  politycznym, i potrzebom ich 
narodowym. Otóż hr. Baaeni przyjął w t ch 
d n iach  depuiacyę Słoweńców, K roatow  i R u ­
sinów, rozpatrzył p izedstaw ione sobie postu 
laty i zapewnił subie zapom ocą oapow ieam ch 
oświadczeń polityczne zaufanie całego klubu 
słow iańskiego.

N a n ę p n ie  znane  są już  czytelnikom n a ­
szym oświadczenia, jak ie  złożył hr. B a d e n i  
na  posiedzeniu Izby Urna 12 n m. gdy w ro z ­
praw ach nad oskarżeniem  gam ueiu  z powodu 
rozporządzeń językowych głos zabrał.  U z n a ł  
o n  b e z w z g l ę d n i e  n a g l ą c ą  p o t r z e D ę  
z a ł a t w i e n i a  n a r o d o w e g o  s p o r u  c z e ­
s k o - n i e m i e c k i e g o ,  zepowiedział w tej
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i ukujem e po całodziennych u ta rczkach  z me- 
tram pażem

— Szczególne I Pierwszy raz  słyszę o 
m ałżeństw ie z powodu m e tiam p aźa  i p rzy­
znam  się że  m e bardzo pochlebiać ci to 
powinno

—  Ale nie w ytłum aczył ci też Karci,  
skąd pocnodz* jego nienawiść do m etram - 
paża  ?

— Kieuyż bo to żadna nienawiść 1 Karol 
p izyznaje  mu mnóstwo zalet, lubi go n a w e t .. 
iy lko, ze podobnu na całym świecie tak by 
wa, iz redakcya a m etram paż  — to ogień 
i woda. R edakcya posyła stos  artykułów , 
a m e tram paż  chow a je  do szuflauy, redakcya 
posyła milion, jak  się w yraża Karol, kronik, 
z u w a g ą : „J J z t — musi być“ — a tymcz i- 
sem dzięki metram pazowi, wycnodzą one po 
tygodniu ; r e d a k c ja  chce, aby num er mieli 
ludzie o 7 mej w ręku, a tu nieraz ledwie 
po 8-m ej dostać gt można u H opcasa. U obec 
tak.ej sprzeczności pomiędzy chęcią, a jej 
spełnieniem — tiudno , aby w uściskach mi­
łosnych spoczywały żywioły skłaniające się 
może ku sobie prywatnie , k c z  wrogie w ubrę- 
b.e pracy zawudowej. Na p łom ienne zapęuy 
redak ;y i  m etram paż  leje ustaw icznie  zimną 
w odę — i m a tu być miłość między nimi!

— A jednak , moja luba Halszko, — rze­
kłam — ty cbyba miłości im m e oumow.sz, 
pomimo, ze z obowiązku matki nieraz zm u ­
szona jes tem  postępować jo ta  w jo tę  tak 
samo, jak  m etram paż .

Pow iedzia łam  to, ot, aby coś powiedzieć. 
Gdy bowiem z ust Haiszki snuły się dość 
n iejasne mi |eszcze wywody na  tem at sp rze­
cznych żywiołów, u mnie w duszy powstał 
z szyb .ośc ią  błyskawicy nowy plan, który od 
lazu  pochłonął całą mą uwagę...

(Ciąg dalszy nastąpi).

mierze in eyatywę rządu i w ezw ał obiedwie 
strony do współdziałania.

W rażenie  teg o Łwystąpienia  hr. Bademe- 
go było w Izbie bardzo silne, chociaż nie­
jednolite  — i wogóle nieprzychylne. Różne 
są zdania o sposobie i forn.ie tego wystąpie­
nia, a naw et o pytaniu, czy właściwie oskar­
żenie gabinetu podawało dobrą do mego spo­
sobność. W szystko to na  razie pomijamy — 
bo w tej chwili chodzi nam  o rzecz samą, 
o istotę. Tę ucnwycił hr. Baden ze s ta n o ­
wiska rzeczowego trafnie i dla tego sytuacya, 
rozum iana czysto objektywnie, bez względu 
na osobę hr. Badeniego —  zosta ła  w końcu 
raz postaw ioną na punkcie zdrowym i m o­
cnym, na  klórym w przyszłości uzdrowioną 
być może.

T ak  przedstaw ia  się rzecz w z a s a d z i e .  
A jednak  gdy ją rozpatrzym y z praktycznego 
s tanow iska br. badeniego, to nie możemy 
stłum ić  w sobie niejakich wątpliwości.

11 caut mieux tard  que jam ais  —  taka 
regu ła  panuje w dziedzinie etycznej. Ale czy 
ma ona także racyę bytu w polityce?

Powiedział to raz jeden  z naszych naj 
s tarszych polityków, ż e w  p o j l i t y c e  l e p s z e  
j e s t  n i e r a z  g ł u p s t w o  w s w o i m  c z a ­
s i e  a n i ż e l i  l o z u m  z a  p ó ź n o .  Zapewne, 
że dosłownie tego dietum brać me można, 
ale coś praw dy w niem jest.

Mówca stronnic tw a w dzisiejszej opozyeyi 
niemieckiej najbardziej um iarkowanego, poseł 
B arm eithe r ,  Len, o którym mówią, że go br. 
Badeni swojego czasu upatrzył na minietra 
sprawiedliwości, przem aw iając  w Izbie  po br. 
Badenim , rzucił mu tw arde słowo „ z a  p ó ź n o ' .  
Je szcze  ostrzejszą odpraw ę dał mu w im ie ­
niu s tronn ic tw a  postępowego opozyeyi niemi. - 
ckiej, poseł Russ, woł«jąc „ j u ż  t w o j e m u  
s ł o w u  n i c  n i e  w i e r z y m y " .

Więc nasuw a  się istotnie poważne py ta­
nie :  czy hr. Badeni r*ie przychoazi za późno? 
Czy drażn ien ie  narodu  niemiecki go i iego 
reprezen tan tów  nie doszło dz.ś już do tego 
stopnia, wprost przeciw osobie h r  Baden.ego. 
że gorycz uczuć zdolną jest przysłonić jasność 
wzroku opozyeyi, a wraz z nią i szczerość 
int6neyj Badeniego ?

Byłoby to pożałowania godnem nas tęp ­
stw em  długiego wahania  się rządu, gdyby 
nieulność opozyeyi podsycana upływ em czasu 
s tanę ła  na przeszkodzie uzdrowieniu  sytuacyi 
przez hr. Badjniego.

Ale i pod tym także wzgiędfem nasuw a 
się wątpliwość, czy ten tyrolski odłam kato- 
licko-luduwej partyi br. Dipaulego, k tórem u 
wiec narodowy w Bozeu grunt pod nogami 
podkopał, będzie miał już  teraz tyle mocy, 
ażeby we własnem  łonie nieufność do hr. 
Badeniego s tłum ić ? . . .

Na te pytan ia  radzilibyśmy dać udpo- 
wiedź tw ierdzącą. W yznajem y jednak  szcze­
rze że n a lz ie je  nasze  słabsze są teraz z n a ­
cznie aniżeli były przed mies.ąeem.

Gdyby się niestety, s tać  miało inaczej — 
na ten wypadek rozważm y położenie

Oto zwrot, który uczynił hr. Badem  zbyt 
późno — jeżeliby naw et uwidocznił istniejące 
niekorzyści jego osobistej pozycyi, tę ma 
przynajmniej zasługę, że popchnie sytuaeyę 
na właściwą drogę, na której m usi ją  spotkać 
s ta teczna  s a n a c ja .  A gdyby na tej podstawie 
powiodło się br. Badeniemu, załatw ić przy- 
najm m ej prowizoryum ugodowe w Izbie 
w s p o s ó b  p r z y z w o i t y  i w t e r m i n i e  
w ł a ś c i w y m  —  c o  d z i s i a j  n i e w ą t p l i ­
w i e  j e s t  z a d a n i e m  n a j  w *. ż n i e j - 
s z e m  — to ze względu na ciężkie położenie 
powiedzieć trzeba, że hr. B a d e n i  m ó g ł b y  
t o  u w a ż a ć  z a d o  s t a t e  c z n y s u k c e s  
s w o i c h  r z ą d ó w .

L is ty  z K ijo w a .
{Korespondentya oryg  „Słowa Polskiego“).

K ijów , 6 listopada.
Zm ienia  się p a n o ra m a  malowniczegu K i ­

jowa, w yras ta ją  domy jak  grzyby po deszczu 
a tam, gdzie do nieduw na  D y ły  ja ry  i rozdeły, 
służące zbiorowiskom ścieków i w od stc,ą- 
cycb, obe-n ie  pow sta ją  z wielk m kosztem 
szerokie i pięknie zbudow ane ulicej

Atoli pomimo zew nętrznego rozrostu Ki 
jowa ż ic ie  społeczne w ogóle, a życie pol­
skiego ogołu w szczególności nader  wązsim 
sączy się tu strumykiem.

Dawniej Kijów wywierał WDływ pow aż­
niejszy na bieg spraw życia naszego z powodu 
ruchu umysłowego, jaki się tu odbywał, zwła 
szcza wśród młodzieży, która um iała  utrzym ać 
związek ze swoim społeczeństwem i oddz ia ­
ływać na nie. Dzisiejsza młodzież s tudencka 
nie u trzymuje żadnego zw.ązku ze spo łeczeń­
stw em , a więc pozbawioną je s t  możności 
wywierania  wpływu. |

Odkład im n a  pozniet dłuższą gawędkę 
na ten temat, dzisiaj natom iast chcę zapoznać 
czytelników z kilku dokum entam i najświeższej 
daty, które będą mogły wam wytłumaczyć 
przyczynę owego odrętw ienia  naszej młodzieży, 
spokojnej, biernej, apatycznej meleJwio.

J  szcze w roku przeszłym s tu ie n c i  k i­
jowskiego un iw ersy te tu  obieiali  t. zw. s t a  
r o s t ó w ,  których zadaniem  było prow adzić  
w im eniu kursu  pertraktacye wszelkie z profe 
soram i i spełniać rozm aite  druhno ad m in is t ra ­
cyjne formalności. Gdy kto po trzebow ał po 
życzki, zwolnienia od wpisu, zapomogi, „ s ta ­
ro s ta ” zaświadczał (w imieniu kursuj ze dany 
osobnik za-ługuje  na pewne ulgi luń n e. Gdy 
trzeba było oznaczyć godzinę zajęć p rak ty ­
cznych, wydać kurs lekcyi drukiem , rozsprze- 
dać Dilety na koncert  na rzecz studentów, 
profesorowie naradzali się ze „ s ta ros tam i11. 
Obecnie zostało wywieszone następujące ogło­
szenie :

„Pan m inister spraw  w ew n znajdując, iż 
istnienie f. z, „ s ta ros tów ” w un. św. Wiodzi 
m ierzą jest rzeczą zupełnie  nielegalną (ne za- 
konno) i dalsze pozostaw anie  tego instytutu • 
pod jak ą  ńądź formą uw ażając  ia  niemnże- I 
bną, wydał rozporządzenie, aby w razie przy- | 
jęcia przez kogokoh. lek ze s tudentów  tej go­
dności, w inowajca (winnwnyj) był bez zwło- 
cznie wydalonym z un iw e”sytetu".

iD. 21 m aja  1897 r. N. 12911).
Inne rozporządzenie  (pod Nr. 22406) do­

nosi iż :
„W pisowe pówinno być wniesionem przed 

rozpoczęciem leKcyi w każdem półroczu i ty l­
ko w nader  ważnych okolicznościach może

być przez zarząd uniw dopuszczoną zwłoka 
do 1 m arca  w w iosennem  półroczu i do 1 
paźdz. w jesiennem. Osoby, które nie w nio ­
sły płacy na oznaczone term ina , będą w yklu­
czone z liczby studentów i prośby o przyję- 
c ;e pieniędzy, po oznaczonym term nie ńędą 
pozostaw iane bez sk u tk u ”

Rozporządzenie to jest tem dziwniejszem 
że jeszcze wyroku przeszłym w n o sz o n o  wpi 
sowe za 1 i 2 półrocze dopiero w maju Roz­
porządzenie p jw yższe  wykonano z całą  su 

\ rowością i
j r Rozporządzenia ministeryalne pod wzglę­

dem treści i formy są czemś tak typowein i 
wieje /. nich taki bezbrzeżny biurokratyzm, 
że pozv\olę sobie przytoczyć jeszcze parę roz 
p o rz ą d z e ń •

j „Z powodu niejednokrotnie zauważonych 
przezem nie wypadków uchylania się od p ra ­
wideł ustanowionych względem noszenia 
f o r m y ,  zmuszony j e s te m -p ro s ić  n a jup rze j­
miej W aszą  Ekscelencyę, zwrócić na fakt po 
wyższy poważnie uwagę : woją i użyć środ­
ków stosownych, aoy pp. studenci nie p o ­
zwalali sobie żadnych wyjątków i uchylania 
się od prawideł, przy tem proszę objawić im, 
że najmniejsze z ich s trony przekroczenie 
tych pr< wideł, spowoduje bardzo przykre dla 
nich następstwa. Po za tem proszę donosić 
m. niezwłocznie o każdym poszczególnym wy 
padku uchylenia się od niniejszego mego wy­
magania dla dalszej z mojej s trony d e c y z y r

K urator.
„Uważam za stosowne nadmienić, iż w y­

magania  p. k u ra to ra  będą wykonane z całą 
su io w o śc ią”.

Rektor.
„Zaprowadzono jeszcze inowacyę n a ­

s tęp n ą :  oto każdy nowo wstępujący po z a ­
płaceniu wpisowego dostawszy t. zw. bilet, 
przedstawia się inspektorowi, który daje mu 
do podpisania poniższy d o k u m en e ik :”

„P o d p i s k a 11.
„ J a  niżej podpisany, daję tę podpi- 

skę na zasadzie rozporządzi nia p. mi­
n is tra  oświaty, zakomunikowanego w o- 
dezwie p. kura to ra  Kijowskiego okręgu 
z dnia 30 stycznia  1887 w tem, że nie 
będę przyjmował udziału w żadnych nie 
dozwolonych przez państw o i prawo 
tow arzys tw ach ,  pod jak ą  by nazw ą te 
istniały n. p w „z iem laczestwach11 
i t. p. („gm inach?") prócz tego zobo­
wiązuję się nie wstępować naw et do 
dozwolonych przez pra  o towarzystw  
bez zezw olen ia , na  to w każdym wy­
padku poszczególnym zarządu uniw., pod 
g r o z ą , w razie dowiedzenia mego udzia­
łu w jak im  towarzystwie — bezwłoczne- 
go wydaienia z un iw ersy te tu”.

Kijów ... d n i a ..............
S tudent . . sem. . . . fakultetu . . 

„Polityka ministra , kura tora  i w ogóle 
władzy — wydała swoje owoce. Nigdy nie 
widziałem jeszcze  takiego tłoku w uniw. jak  
dzisiaj. Lekcye są  pilnie uczęszczane, studen 
ci noszą  formę Paradni są pierwszokursiści 
p raw nicy , k tó izy  w stają  z m ,ejsca i kłaniają 
się R e o e n k a m p f o w i * )  prof encyklope i yi 
prawa, a gdy kończy swój wykład — dają 
mu szalone braw a ! Ten szczwany, stary wy­
ga posiada sp o ią  dozę lukrecyi i mówi wciąż
0 ewol .cyi, m ateryahstycznem  pojmowaniu 
dziejów i.... socyahzm ie! I  czy może być mo 
wa o jakiejś tradycyi wśród n /odzieży uniw. 
jeśli ten co w roku 1881 był wygwizdany
1 obrzucony błotem — dziś zbiera  oklaski! 
Pokolenia  młodzieży idą jedno  za drugiein 
j a k  fale, piętrzą się, w zdymają groźnie ale 
nie pozostaw iają  po sobie ś l a d u !

A j e ln a k  w życiu młodzieży zachodzą 
często fazy i sytuacye identyczne niemal 
z temi k tó ie  już  dawniej były. Są to niby p o ­
wrotne f a l e ! Ojcowie nasi pam iętają  fakt 
uwieczniony przez au tora  „B rynken jady", opo­
wiadali om nam z oburzeniem, jak  to syn 
Marsa, mieczem zabił na uhey adepta  T em i­
dy11. Kto mysiał, że aziś po la tach 30 pow tó­
rzy się coś podobnego V A jednak powtórzyło 
się, ńo choć się radykalnie zmieniły w arunki 
i stosunki ekonomiczne, uz.a ła  ustaw icznie  i 
regularnie taż sam a s i ła :  absolutyzm, ucisk,
despotyzm.

Oto dw a obniżające wypadki, k tóre po­
dajemy z litogiafowanej rosy.,skiej odezwy:

,,Z najzupełniej pew nych sprawdzonych 
należycie źródeł otrzymaliśmy nasiępującą 
wiadomość. 1 września , z ra n a  do S e w a- 
s t j a n o w a  s tuden ta  medycyny, który w r. 
przeszłym ukończył kurs  n a u k , właśnie 
w dzień egzaminu przed konnsyą państwową, 
ziawiii się żandarm i i poheya. Po zrobieniu 
rewizyi i me znalezieniu czegoś k om prom itu ­
jącego S. był odprow adzony do Staro kijow­
skiego ucząstku i osadzony w odosobnionej 
celi. W ciągu całej doby p, zostaw ał on lite­
ralnie bez żadnego jedzeuia, ponieważ zajęta  
„ w a ź i i e : n i “ spraw am i zwierzchność nie 
im ała  czasu na  podobne bagatele. Zmęczony 
usilnemi zajęciami pizedegzaininowerm, pod 
wrażeniem niespodzianego aresz tu  (dotąd po- 
wod nieznany) oburzony grubiańskieui obej­
ściem ze s tiony żanda im ow  wreszcie wyczer­
pany długim głodem S ew as t jan jw , pomimo, 
Ze m a organizm mocny, nie z niósł tych 
wszystkich wrażeń * wieczorem miał atak  
nerwowy. \

„Nazajutrz  du znużonego, pozbawionego 
sił wskutek ataku i głodu, zjawił się żan 
darmnki oficer B a j k o  w z dwoma zaudar- 
maim i dwuina puhoyantami, proponując  mu, 
by udał się z mim razei i do proi. Sikor­
skiego (psychiatry) dla opa rżenia  i udzielenia 
m ezńęunej pomocy lekarskiej. Z powodu 
niemożliwości — wskutek zupełnego wyczrr- 
pan iu  organizmu — poddania się wymogom 
Bajkowa, Sowustjanow me chciał podążyć 
za Żandarmami. Po takim proteście z jego 
s trony żandarm i i pohc je  rzucili się nań 
i po k io tk im  przeciągu czasu odstawiono go 
me do piof. Sikorskiego jednak , ale... do łu- 
k jauowskiej turmy zbitego, pokrytego sin ia­
kami i w y p e k a im  w stanie zupełnie  niepo­
czytalnym. T u  zam knię to  go do oddzielnej 
kaźui.

„W  chwili tej właśni& przywiezienia 
Bew asljanow a uo turmy w stan ie  tak ukrop- 
i i jm  widzieli go pomocnicy naczelnika wię 
ziema i uoktor więzienny, a trochę później

*) Znany z malwersacyi rożnych w czasie gdy 
byi burmistrzem Kijowa [Rrzgp. Red.).

kilku więźniów, J a k  silnemi były uderzenia  
widzimy 5 tego, że tydzień jeszcze cały j o 
wypadku S. nie mógł położyć się na plecy, 
gdyż były okryte ranam i. Zgodnie z doszłemi 
do n a i  wieściami, ma on zatn iar zwrócić się 
ze skargą na nielegalne po; tępowanie Baj­
kowa do władz wyższych.

t , W  oczekiwaniu wątpliwej kary, jaka 
spa-ć  może na tegu pana, proponujemy 
wszystkim , komu wypadnie przykry los 
wpadnięcia w łapy żandarmowi — odmówić 
daw ania  jakichkolwiek odpowiedzi i wszel­
kich stosunków wogóle z Bajkowem, m oty­
wując odpowie Iź sw ą  zupełnie na tu ra lną  
niechęcią mieć do czynienia z człowiekiem 
praktykującym lak nielegalne środki w obcho 
dzeiiiu się z aresztowanymi.

„D alszy  los cierpiącego nie je s t  nam do 
tąd znany, ale zdawałoby się, że i przytoczo 
nego faktu dosyć, aby się przekonać- raz 
jeszcze o naszej zupełnej bezbronności i bez­
prawiu obecnego społecznego porządku.

„Pozostawieni na pastw ę sam ów ładnv cb 
rozp -rządzeń, nieuiegających żadnej kontroli 
w sz‘>chwładnycn czynowników-wielkorządców, 
niczem nie jesteśmy zabezpieczeni od dzikiej 
samowoli żandarm a

„Otoczeni zewsząd przez szpiegów >i sv -  
kofantów dzięk. najmniejszemu kaprysowi 
jednego bodaj z tych filarów status quo albo 
samowoli żandarm a, sankeyonowanąj przez 
p raw o „ u s t a w ą  o w y j ą t k o w y m  s t a n i e  
o b r o n y ” naszego kraju, co chwila tuoź mv 
być pozbawieni swobody i trafić d o .. łap 
żandnemów, gdzie przywykli oni wcale się 
nie ścieśniać, jak  to wykazała sm utna  sp raw a 
nieszczęsnej ofiary — W i e t r o w e j .  Czy 
Sew: zostanie uznanym  za winnego lub nie -  
nie wiadomo. Tymczasem, ileż straconego zdro­
wia. cierpień i obrazy przeniósł on, zostając  
w ciągu tylko jedne] doby w pazurach żan ­
darm ów ! Dla czytelników o nerwach z po 
stronków, dfa k tórych przytoczone fakta są 
„d robnostką '1 przypomnimy bezpraw ia, jakie 
istnieją w tu rm ach warszawskich. , ,Po  
r z ą d k i ' 1 są  tam doprowa lżone do takiego 
okrucieństwa, że, aby uniknąć cierpień wię 
źniowie często kończą  samobójstwem. Jeszcze 
bru tab  f* szem je s t  obchodzenie się z robotni­
kam i! Pobicia i zm asakrow ania  — to zwykłe 
sposoby obchodzenia się „naczelników11 z ich 
ofiarami 1

„A jeśli i tego mało —  puzwolimy sobie 
zaniepokoić wrażliwość czytelnika przypo­
mnieniem stri sznego epizodu z życia katorgi, 
znanego pod nazw ą R z e z i  j a k u  t s  k i e j 1'. 
Kilku więźniów politycznych, zebrawszy się 
(pomimo nielegalnego zakazu władzy, u j e ­
dnego z towarzyszy, zostało napadn ię tych  
przez żołnierzy i ranionych. Jed en  na śmierć. 
Sąd skaza ł  na powieszenie — lecz nie ż a n ­
darmów, ale zesłańców, za to, że s.ę bronili! 
N a s t ę p n i e  p o w i e s z o n o  s i e d m i u !  
W tej liczbie jednego umierąjącego, którego 
przyniesiono do stóp szubienicy na lektyce11.

„Ogłaszając powyższe fakta, m niemamy, 
iż te oburzające bezpraw ia  będą może owemi 
kroplami, co napełn ia jąc  powoli kielich c ie r ­
pienia społecznego i bólu, przyczyuią się 
do tego, że kielich zostanie wreszcie prze­
pe łn im y  a wówczas nie stanie miejsca dla cier­
pliwości 1

„Przejęci uczuciem najgłębszego o b u r z e ­
nia względem terorystycznych działań rządu 
i nielegalnych gwałtów jego agentów, po­
w strzym ujem y się do czasu od dem onstracy j­
nego zam anifestow ania  naszych uczuć, lecz 
zw racam y się do ‘naszych towarzyszy, ro b o ­
tników i lepszych ludzi ze wszystkich w irstw  
społeczeństwa, w yrażając nadzie ję , że oni 
podzielą nasze uczucia i nie odmówią nam 
swej pumocy i sympatyi, gdy doprowadzeni 
do ostateczności, zm uszeni będziemy wystąpić 
jawnie w obronie swycli kolegów robotników 
1 wszystkich, co cierpią od despo ycznego 
ucisku11. (Dok nast.)

A iad o n m c i polityczne.
i

, Z K ró le s tw u  P o lsk ieg o  i I tosy i  Gazety  
w arszawskie ze zd '.iwiemem dostrzegły, iż 
w arszaw ska szkoła ogrodnicza, mająca za za 
danie wychowywać instruktorów ogrodnictwa 
dla p o l s k i c h  włościan, nie ma w program ie 
wykładów — języka p o l s k i e g o . . .

Nowoje W rtm ia  Drojekt.uje u tw orzenie  
w Petersburgu szkoły drukarskiej na wzór p a ­
ryskiej, berlińskiej, a szczególnie lipskiej.

Ks. Meszczerskij — z powodu uchwały  
ziem stw a saratowskiego o zniesieniu chłosty 
dla włościan — wystąpił w Grażdaninie  z a r ­
tykułem  „w obronie rózg, ” „Nie zdarzyło się 
nam  słyszeć łr- , pisz<‘ ks. M. —  ażeby karany  
cieleśnie włościanin uważał się za zbeszcze- 
szuzoneg); cc większa, wyrazy hańba, zhań ­
biony — poprostu w słowniku włościau  nie 
istnieją. Chlusta b e z w a r u n k o w o  p o t r z e ­
b n a  jes t  dla żywiołów, gw ałcących spokój, 
a więc dla młodzieży wyuzdanej, pijaków, po , 
wsuiogów, lichwiarzy, nie szanujących ani 
p ra*  osobistych, ani praw majątkowych, ani 
rodziny, aui v ł a d z .“

Polem izując z osta tn im  wywodem G raż- 
danina, R u  k  W ied  p rzypom inają  —• o czem 
ks. M. zapom niał -  iż „k a ra  chłosty dotyka 
w mektórych okolicach Itosyi nietylko prze- 
siępców kryminamycb, ale znajduje zostoso- 
wanie i w wypadkach... z ł a m a n i a  u m o ­
w y  c y w i l n e  j .11

.P o l i ty k a  n ie u c z c iw o ś c i  i f a ł s z u  ‘. Schles 
V dlks-Z tg . w ystąp iła  z zacnym artykułem 

przeciw p o l i t y c e  n i e u c z c i w o ś c i  i f a ł ­
s z u ,  j a k a  pod wpływem szowinizmu zatruw a 
ducha narodu  nicmieck ego. A utor stwierdza, 
że p r z e c i w  Polakom stale bywa używanym 
sy-iem  k łam s tw a  i przypomina pierwsze re- 
teraty szo .vinislyczn>'j prasy o s traszliwem  
„pow stan iu  w Opalenicy1', które p rzedstaw io­
no jako  prawdziwy ruch przewrotowy i prze­
ciw państw u pruskiem u, dalej okropną histo- 
ryę o śmierci nauczyciela Grtittera, zabitego 
przez „bandę polskich zbójców", którzy n a j­
przód zamierzali „wykłuć mu oczy", gdy tym­
czasem  rozpraw y sądowe nie dostarczył* ani 
śladu dowodu m orders tw a.

„Nie należy — powiada au to r  dalej le­
kceważyć powodzenia takich oszczerstw J e ­
żeli rząd  państw ow y teraz — jak  słychać na

pewno — zamierza wydać nowe przepisy prze­
ciw Pniaki m. to wedle * naszego przekonania, 
opartego na pewnej podstawie, należy to p rzy ­
pisać system atycznem u podszczuwaniu ze s t ro ­
ny p ra sy  jakie w dwóch ostatnich la tach tak 
znakomicie w czyn wprowadzili hakatyści.

„Zdum iew ającą je s t  rzeczą, jak  wielkie 
rozprzestiżen ien ie  znalazły wszystkie te rieu- 
zasadn ione  oskarżenia  przeciw Polakom. Na­
w et w okolicach, gdzie polouizm znają tylko 
z opowiadania i W rocław  uważają  za po/ro­
syjskie miasto, zaopatrzono prasę w an typol­
skie artykuły podszczuwające. Począwszy od 
badeńskicb „Tygodników urzędow ych11 aż do 
najmniejszych pism lokalnych w H anow erze  
i Szlezwiku Holsztynie kolportowano w zrusza­
jące  h h to ry e  o , p rześladow aniach i uciska 
Niemców przez Polaków na  naszych kresach 
wschodnich l, a gdy się coś podobnego ro z sz e ­
rza  wszędzie i pow tarza  tak często, to o s ta ­
tecznie musi to działać — jak  ciągie spadająca 
kropla, k tóra  wyżłobi choćby najtwardszy 
k a m ie ń ! 1 ’ t ■

K om entarz  zbyteczny.

S p ra w a  D reyfusa . Rząd rozwija energi­
cznie akcyę dla uspokojenia zburzonej sp ia  
w ą  D reytusa opini: publicznej Z razu nieczyn­
ny, milczący, obojętnem okiem patrzący na 
wystąpienie sena to ra  Scheurer  - Kestnera , — 
opuścił teraz gabinet s tanowisko biernego św iad­
ka. W Echo de Raris pojawił się komunikat, 
inspirowany widocznie z pałacu Elizejskiego. 
W  komunikacie tym jest  garść p o sz la k ^ c z y  
dowodów, na podstawie których zesłano D rey ­
fusa na wyspy piekielne. Sąd podobno oparł 
się — według tego komunikatu  — nietylko 
na głośnym liście przyjętym, ale także na  zezna­
niach świadków. Dreyfus był jedynym  oficerem 
pierwszego oddziału m inisterstwa wojny, — któ­
ry brał udział w manewrach. F ak tem  ma być tak­
że stwierdzonym, że Dieyfus u trzym yw ał sto­
sunki z pew ną  osobą, -- k tó rą  powszechnie po- 
dejrzywano o związki z obcymi rządami. Osoba 
ta  znikła w dniu uwięzienia Dreyfusa. Sprę­
żyną działania Dreyfusa m iała  być onrazona 
dum a i w ygórow ana ambicya. Dreyfus marzył 
ciągle o zagranicznej misyi, a misya ta  ciągle 
go mijała, chociaż inni oficerowie jeździli 
w wujskowych celach poza F rancyę. Z py­
chy i zemsty denuneyowa! zatem  kolegów s w o ­
ich u obcych rządów i istotnie padali oni z a ­
wsze ofiarą tych deuuncyacyj. Tyle Echo de 
Raris. / .ona skazańca, pani Łucya Dreyfus, 
wystąpiła z żywym pro testem  przeciw tym 
wywodom.

K R O N I K A .
L w ó w ,  15 listopada.

J u tr o :
— 16 listopada. Wtorek. Otrniua oprttn.
— Wschód słońca o gudz. 7 min 1 6  rauo, 

zachód o (rodź. 4 min. 14 wieczorem.
— O Kudz 7 ' / t wieczór w teatrze hr. Skarbka: 

„Nitoucne".|
— r a n o  ra m a  S ty k i  „Generał Bem w Siedmio­

grodzie”, otwarta od godziny 8-mej rano do 
zmroku.

„8,łow<> D o ls k ie ” p rz e n o s i  s ic  w p r z y ­
s z ły m  ' t y g o d n i u  n a  u l  L h o rą ż e ż y z n y ,  do 
d o m u  p o d  i. 19.

IiaiiTor „S łow a P o l s k ie g o ” pozosUije n a ­
d a l  w d o ty c h c z i iso w e m  m ie jscu ,  w P a sa ż u  
H a u sm a n a .

P rezy d en t sądu wyższego p Tchórzmeki 
wyjeżdża dziś wieczorem do Przemyśla na wizy­
tację  tamtejszego sądu.

D ek oracye na k o le i. Starszy inspektor  
kolei państwowych Bogusław Widymski otrzymał 
krzyż orderu Franciszka Józefa.

W i a d o m o ś c i  k o ś c i e l n e  Archidyecezya  
lwowska ob. ł a c , D r .  Adam Geistmann miano­
wany kooperatorom przy kcśc. parał. św. M. Ma­
gdaleny we Lwowie, ks. Autom Sebesteny otrzy­
mawszy dimissoriales z dyecezyi Transsylwańskiej  
(Siedmiogród) został przyjęty do dyecezyi i mia- 
uowauy kooperatorem w Joseifalva ; ks, Adam Ba • 
pieha mianowany wicerektorem semiuaryum klery­
ków.

Dyecezya tarnowska: Zamianowany dzieka­
nem w dekanacie kulbnszowskin) ks. ja n  M arkie­
wicz, proboszcz w Kolbuszowej. He»olekcye lu­
dowe odbyły się w Łączkach, w czasie od 16 do
24  października, pod kierownictwem 0 0 .  Jezuitów.  
Do św sakramentów przystąpiło około 3 0 0 0  pa­
rafian, obcych 350 ,  do towarzystwa wstrzemięźli­
wości zapisało się 800 ,  do szkaplerza 600 ,  do 
Serca P. Jezusa 587, do Różańca 1. 05. W piacy  
rekolekcyjnej pomagali X X . sąsiedzi i 0 0 .  Kapu­
cyni. Koszta pokrył iu.ejseowy ks. proboszcz

N i e z w y k ł y  , p i e l g r z y m  bawił wczoraj
w naszem mieście. Jest to niejaki Piotr Jung, 
Nun. ec z rodu, braciszek zakonu Trapistów,  
stale przebywający w klasztorze Panny Maryi 
Gwiaździstej w Egipcie w odległości 165 kilo­
metrów od Kairu.

Spełniając pokutę sobie nałożoną, przebył ou 
p i e s z o  Afrykę polnocLą, część A z y i  zachodniej,  
Ziemię świętą, następnie Diszpauię, Fram-yę, 
Niemcy i W ęgry, skąd przybył do Lwowa. Po  
zwiedzeniu kościoiów tutejszych udał się dzis do 
■‘ rakowa, skąd przez Maria-Zell wraca napom ót  

do Afryki.
Pielgrzym, ten lat około 40, czarny, silnej 

bodowy ciała, opatrzony długim kijem pielgrzy­
mim, ostr.i zakutym i z tobołkiem zawierającym 
całe jego mierne, obwieszony krzyżami i medali­
kami z róźujch miejsc cudami słynących, był 
wczoraj u prezydenta miasta z prośbą o wsparcie 
na dalszą drogę.

l* ia  ( l c s i t l c r i a  Mieszkańcy dzielnicy U. 
za Gródecką rogatką wnieśli wczoraj nu ręce pre­
zydenta miasta peiycyę opatrzoną licznymi podpi­
sami o ułożenie tamże przyzwoitych chodników. 
Sprawa ta będzie traktowana regulaminowo; wodoc  
taktu jednak, że budowa dobrych chodników na 
wielu ulicach w centrum miasta jest w u le  mlmej-  
sza, wielkiego powodzenia owej petjcyi rokować 
nie można. Na teraz będą tedy musiały petentom  
wy9tarczyc istniejące za rogatką deptaki

Ruwnocześuie z petycyą powjźszą wniosła  
firma Jakób Sprecber i sp a a  prośbę o zbudowa­
nie odnogi kolei elektrycznej od budki mytniczej 
przy wjeżdzie do alei kolejowej do rogatki Gro- 
decaiej, ewentualnie zaś o udzielenie jej koueesyi 
na buuowę tej linii własnym kosztem. Także ta 
sprawa pójdzie na drogę legulamiuową.

C u ^ i i o c
cała flaszka 2 złr puł Aaszki 1 złr. próbne flaszki 9 0  ct.
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l ira  d rz e w a  op iłowego w Lwowie jest |

obecnie tak dotkliwy, że ceua »W» ?' o*
Czyla na 18 zł. w. a. Badania za przj.zyną te ,o  
“iepoayśteego zjawiska wykazały, że po*o-em  

,’^ k n  drZewa u; s k ł a d a j  jest niemożność do
Wa,„ , . .  ,,ip nie dostarcza dostate-VVozu, z powodu, i* F3*" . . ,
«z".ej liczby wagonów do prz,wozen.a drzewa. -  
Sprawa ta zaimow.l się m igwtrat na dzisiejszem 
Posiedzeniu i w myśl wyrażonego na mem życze- 
nia, p. pre/.ydeat miasta wystosował niezwłocznie 
pismo" do dyrekcyi kolei z żąuaniem usunięcia  
tej auomalii, z n ielostirczauia  wa­
gonów ko’ejowy('b. mieszkań \y miasta m usie li  

-o ie r p h ć  n i  b ' ,lc (lrz ’Vi> *ub ie przepłacić zbyt 
słono.

K u  u c z c z e n i u  ‘3 5 - te j  r o c z n i c y  ś m i e r c i  
S t a n i s ł a w a  M o n iu s / .k i ,  odoyl się wczorai wie 
czorek fei-uzj kalno - wokalny w sali Tow. „Skały", 
urządzony staraniem Czytelni kolejowej i wypadł 
wcale dobrze.

Sala po b r z e g i  świeciła pustkami, a to 
z tego p ow o d a , że Czytelnia naznaczyła —  jak  
zwykle — tak wygórowane ceny miejsc iż były 
za wysokie -  pomimo zniżki —  nawet dla ro­
dzin członków.

Na program złożyły się w przeważnej części 
u wo-y Moniuszki. Słowo wstępne w pięknych, 
a pcdniosljcli słowach wypowiedział p. Scbreiber. 
Następnie cliór Czytelni kolejowej odśpiewał Or­
łowskiego: „Kantatę", pod batutą p Kinalskiego. 
„Kruka" zaś i a iyę  Skolnby ze „Strasznego dwo­
ru", odśpipwał pięKDjm głosem basowym były ar­
tysta naszej sceDy, p. Tarnawski, którego bez 

^tońca tak oklaskiwano, iż zmuszony był dorzucić 
nadprogramowo „Krakowiaka" i „Grajka11 Mo- 
Diusiki. P. Poliński odegrał na skrzypcach z to
warzyszeniem fortepianu aryę z „Haiki , - pu­
czem p. Baczyński wygłosił z w erwą- piękny 
wiersz własnego układu p t : „Hołd Mouiuszce11. 
Dobrze wypadła „Pieśń rycerska", odśpiewana 
przez chór Czytelni kolejowej J ylko tercet ze
„Strasznego dworu", wykonany przez członków
Czytelni nie wypad! dobrze, gdyż psuła się w nim 
harmonia. Nadspodziewanie świetnie odśpiewano 
duet z „Halki", w którym wzięła udział panna 
J o a n n a  d i  D o i  i słusznie należy się jej uzna 
nie. Wieczorek zakończono odśpiewanym przez 
chór Czytelni polonezem z „Halki". Akompania­
ment spoczywał w umiejętnych rękach p. Broni- 
s awa Danka.

W i e c  m e d y k ó w  W mysi uchwały, zapa 
dłej na komersie akr-dermków, odbjł się w sobo­
tę wieczorem, w saii 111 uu.wersytetu, wiec me­
dyków łwowsk eh Przewodniczył mu medyk Z i e m- 
b i c k i .  Pierwszą sprawą porządku dziennego, 
obchodzącą żywo ogół słuchaczów medycyny, była 
sprawa obsadzenia katedr kliniki chorób skórnych 
i wenerycznych, jeszcze w bieżącym roKu szkol­
nym, a mianowicie w letnim semestrze Gdyby bo­
wiem do tego czasu ka edry te nie zostały obsa­
dzone, musieliby teraźniejsi situ baczę IV-go toku 
odnośny przedmiot wziąć w V. roku, co natural- 
n>e, przy wielkim nawale pracy, jaka ich czeka 
w tyra ostatnim roku nauki, nie mogłoby być dla 
nich poźądanem Przy tej sposobności omawiano 
fóv nież sprawę nieoDsadzonych dotychczas katedr 
kl niki położniczej i okulistyki, jakkolwiek bowiem 
wzmiankowane przedmioty przypadają na rok V ty, 
po dotychczasowej energii w obsadzaniu katedr na­
leży się spodziewać, że meaycy nasi dopiero w 
nadzwyczajnym VI-tym roku będą mogli kończyć 
swuje wykształcenie, względnie w Krakowie, lub 

J eż  poza gr nicami kraju będą mogii uzupełnić  
swoje kursa. W sprawie stypendyów odzywały się 
życzenia, ażeby uczniom medycyny wypłacano je 
nie w ratach półrocznych, jak to się dotychczas 
praktykowało, ale w ratach kwartalnych, lub mie­
sięcznych nawet trak im bowiem środków do ży­
cia. Obie te sprawy po uchwaleniu oddano wy- 
bl’anej ad hoc komisyi z 12 członków, do rozpa­
trzenia i poczjmenia u sfer kompetentnych odpo­
wiednich kroków.

Z dalszych spraw porządku dziennego oma­
wiano sprawę podręczników i skry ptów do nauki 
^podręczniki te są dopiero w „robocie" a imano 
wicie profesorowie i drowie O b r z u t  i R y d y ­
g i e r  przygotowują je w języku polskim, dr 
S z y m o u o w i c z  zaś, co medycy z a k c e n t e m  
Podnieśli, w języku n i e m i e c k i m )  przedsię­
biorstw, jak np. urządzenia buiu medyaów ł utwo­
rzenia towarzystwa medyków

S łu s z n o  ć  p r z y z n a ć  k a ż e ,  że na kurz, 
który nom dokuczał przez dni kilka, n e  możemy 
dziś narzekać. Zrobiło się bowiem cieplej, niż by­
ło, rtęć trzyma się ponaa zerem, a spada poni2ej 
niego na jeuen stopień tylko nocą. Skorzystał wła­
śnie z tego magistrat i kazał dziś skropić ulice, 
za co jssteśmy nra wszyscy wdzięczni,

N i e  m i a ł  szczęśc ia .  Sprzykrzywszy sobie 
życie porządnego człowieka Józef Śmierzyński, 
piekarz, postarał się o to, że go aż n« Węgrzech  
aresztowano za przywłaszczenie sobie cudzej wła­
sności i osadzono na sześć miesięcy w kryminale 
Jakkolwiek otara nasza piosnka mówi „Węgier 
Polak — dwu b r a t a n k i m e  bardzo mógł się 
pan Józef pogodzić z Węgrami i korzystając 
z chwili, gdy g0 mniej dozorowano —  zbiegł. 
W Krakowie poznał dobrego kompaniona w oso­
bie Karola Garncowa Ostatni szedł właśnie do 
Wojska i potrzebując pieniędzy —  sprzedał Śmie 
rzyńskienu swoją książeczkę służbową za 3 zł. 
£  tym dokumeiiLem udawał Sniierzyński porządnego 
człowieka i podczas gdy listy gończe szukały za 
zbiegiem — sobowtór prawdziwego Garncowa cho­
dzi! najspokojniej o świecie. J wszystko byłoby 

f F  dobrze, gdyby nic instyiucya policyjna, która 
J^ zyw em a Garucowowi nadesłała na kark agenta 

iinsberga i umieściła go, gdzie należy, Fałszywy 
3a'ncow, recte Śmierzyński rozmyśla teraz nad 

SWoH  niedolą i przychodzi do wniosku, że aby 
111 az udawać porządnego czlowiaka, trzeba mieć 
l ,rze Lwszyatkiem .. szczęście.
"" ' jęiii iiclicili t e a t r a l n y m  panuje stale

‘'izpdstaw.eulu ta^' u’e^  w ruchu dorożek, 
f 6 musimy nań zwrócić uwagę władz i prosić je, 

y zechciały zarządzić, co należy, dotychczas bo­
wiem polieya nie utrzymuje wcale porzą Iku pod 
ym względem. Jeden dorożkarz najeżdża na dru 

g 'ef °  jeden drugiego chce wyprzedzać wśród
urn W *)ruta*nl eh, wreszem wszystkie powozy

-m wiaj, przejście tym, którzy mają zainmi 
„ . . J p  z teatru piechotą. Największy nieład 
rza d /' ^oro^karze „zamówieni". Należałoby za
to m „ ł|C’ dorożki które istotrie ktoś z gości
teatralnych zaD ćwił. mKły osobne miejsce przed
J1 J* Przedstaw eniu. Co gorsza, wielu do-

arzy „ je  „zamówionych". N. p. wczoraj­
sze? '  wieezi jakieś panie wsiadły do dorożki
nr. , „a e wie wi żn ;a usłyszał aures, który 

s azynał mu ku a nieco przydługi, oświadczył, 
— Pojedzie,  _pouieważ zamówił go ktoś luny

i zmpSil owe panie do opuszczenia dorożki. Zda­
rza s ię  to niemal co wieczora, ostatni więc czas 
zapobiedz nieporządkom w ruchu kołowym przed 
teatrem

K ro ii io /k i i  u rz ę d n ic z a .  Z powodu proje­
ktu u-.t-iwy o zabe/piec/.eniu od wypadków służby 
pocztowej i telegraficznej, należy przypomn eć o- 
bowiązujące dotychczas w tej mierze postanowie­
nie z 1781 r., którego punkt piąty tak opiewa: 
Każdy, kto z powodu szaleństwa, choruby, lub 
ślepoty, nie z własnej winy, przed wysłużeniem 
lat 10, staje się zupełnie niezdolnym do wszel­
kiej pracy, temu należy pozostawić czwartą część 
jego płacy, -  wyjąwszy wypadki, w których nie 
szczęście spowodowały czynności służbowe — 
wówczas bowiem należy ofiarą zająć się jeszcze 
lepiej, w miarę uznania i stosownie do zbadania 
stanu rzeczy. Przetrwało to archaiczne postano­
wienie 1 16 lat. Nowe w tej mierze ustawy odpo­
wiadają dzisiejszym wymaganiom, mianowicie te­
raz zarówno urzędnicy państwowi, jak i słudzy, 
którzy skutkiem słabości, inb uszaodzenia ciele­
snego staną się niezdolni do pracy, a służyli 
przynajmniej lat pięć — mają być tiaktowaui, 
jak gdyby służyli łat dziesięć, otrzymają więc 
w tych wypadkach peusyę i po pięciu latach 
służby, odszkodowanie zaś otrzymać mają także 
i przed wysłużeniem 5 lat. Projekt ustawy obej­
muje też zaopatrzenie rodziny.

K r o n ic z k a  k ra k o w s k a  W skład nowego 
wydziału Stowarzyszenia właścicieli realności we­
szli na mocy wyboru dokonanego przed paru dnia­
mi pp : Sulikowski Aleksander, Kramarczyk Win­
centy, Markus Karol, dr. JakuDOwski Jan, M ik o ­
łajski Zygmunt, Porębski August, Schneider Józef, 
ks. dr. Bukowski, Kuikiewicz, Szpakowski Witalis, 
Chiiiurski Roman, Lenert Franciszek, dr. S ta n i­
szewski Waienty,-idr. Włyński Wiktor, Hibiński 
Adolf i zastępcy, p p -: Drobuer Roman, dr. br 
Lipowski Konstanty, Tilles Emanuel, Tnruau Hen­
ryk, Stacbowski Stanisław, Bajer Józef. Na posie­
dzeniu wydziału wybrauo jed u o m jś lu ie : prezesem 
dr. Jana Jakubowskiego, adwokata, wiceprezesem  
p. Witalisa Szpaków skiego, przemysłowca, sekre­
tarzem p. Adolfa Chybińskiego, rękodzielnika, pod­
skarbim p. Augusta Porębskiego, kupca.

Na odDytem nałychunast posiedzeniu, nowy 
wydział uchwalił wysłać deputacyę do p. star. 
radcy Hablińskiego z prośbą o przedłużenie skła­
dania wypełnionycu formularzy, dotyczących po­
datku osobistego Deputacya ta przyjętą została  
przez p star. radcę bardzo przychylnie. Terminu 
nie dało się przydłużyć, gdyż to od wjższej wła­
dzy zalezy, jednak p. H. dał uprzejmie wyczerpu­
jące wyjaśnienia tak co ido podatku osobistego,  
jak i co do domowo-ezynszowego, skutkiem czego 
wydział ustanowił natychmiast nizęiluiKa z bardzo 
obszerną w tej sprawie instrukcyą, który też do 
dnia lfe-go b. m. po poi. w biurze Koła miesz­
czańskiego urzędować będzie i wszelkich wyjaśnień 
członkom Stowarzyszenia bezpłatnie udzieli.

K ro n ic z k a  p r o w i n c j o n a l n a  J F  P r z e ­
m y ś l u  odbędzie się w niedzielę dnia 21 b. m. 
wieczór Mickiewiczowski Komitet, złożony z człon­
ków „Sokoła" i delegatów „Kasyna mieszczań­
skiego" powziął pięk ą myśl, aby odtąd obchody 
narodowe urządzać wspólnemi silanu wszystkich 
stowarzyszeń, znajdujących się w Przemyślu. 
W tym celu kom.tet wysłał zaproszenie do 'To­
warzystwa mui , „Przyjaciół uczącej się młodzie­
ży ", „Gwiazdy", „Koła pań Szkoły ludowej", aby 
wzięły czynny udział w urządzeniu wieczoru Mi­
ckiewiczowskiego.

W Przemyślu zdarzył się fatalny wypadek. 
Jędrzej Zduński, żebrak z W ituszyniec , idąc 
w piątek popołuduiu ulicą Cerkiewną, został za­
skocz ny z jednej strony' zamknięciem rampy ko­
lejowej, z drugiej strony zaś nadjechał nań wóz, 
n Jadowany sianem. Nie mając miejsca do ucie­
czki, Zduński zatrzymał się po strome poręczy, 
gdy w tein wóz naładowany sianem wywrócił s ię ,  
przygniótł go całym swym ciężarem t a k , iż nie­
szczęśliwy na miejscu zginął. Trupa odwieziono 
do kostnicy. i

Namiestnictwo dało pozwolenie na zbieranie 
ofiar na budowę cerkwi gr. kat. we wsi M a- 
c l in o  w ie  pod Raw, ruską. Ceikiew tamtejsza 
spaliła się.

W S a m b o r z e  tamtejsze stowarzyszenie 
„Ruś" zorganizowało chór śpiewacki męski.

Pies wściekły pokąsał dwoje ludzi we wsi 
W y s z a t y c a c h ,  pod Przemj ślem. Pogryzionych 
wysiano bezzwłocznie do Krakowa do proi. Buj­
wida, celem szczepienia Pasieurowskiego,

Gmina ewangelicka wyznaniowa w 1C i  e r- 
n i o w c a c h  będzie obchodziła dnia 5-go grudnia 
iubileusz 1 00  letniego swego istnienia.

S la b .  W czwartek dnia 11 km., zawartym 
został w kościele św_ Marcina związek małżeński 
między p. Antonim Dydyńskim, komisarzem kon­
ceptowym magistratu, a panną Walentyną Sien ■ 
kiewiczówną.

O triy  juujem y n astęp u jące p ism o z proś­
bą o umieszczenie: Szanowna Redakcyo ! Proszę 
uprzejjnie o gościnność dla następującego wyja­
śnienia :

Powróciwszy z kilkudniowej podróży, w in­
teresach kancelaryjnych przedsięwziętej, do do- 
mu dowieuziałem, że w niektórych dzienni­
kach z powodu malwerzacj i ' w Towarzystwie 
wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie przez b 
prokurzystę Działu życiowego tego Towarzystwa 
Czesława Kieszkowskiego, popełnionych, zamie­
szczono insynuacye i uwagi, odnoszące się do 
mojej osoby, niezgodne z istotnym-stanem rzeczy.

Na te insynuacye i uwagi oświadczam ni- 
niejszem, co następuje:

1 Co do rzekomej odpowiedzialności upój ej, 
jako zastępcy dyrektora, powołanego do zastę 
pstwa tylko na dni kilka, lub kilkanaście, z przer­
wami i tG rzadko, do załatwiania spraw bieżą­
cych, a nie do systematycznego kierowania ca­
łego interesu, orzeknie Rada nadzorcza, juko 
kompetentna, do tego przełożona w ładza, a orze 
czenia jej ze spokojem oczekiwać będę.

2. O mandat zastępcy dyrektora nigdy, ani 
ustnie, ani piśmiennie, się nie ubiegałem, a mi­
mo to mandat ten powierzyła mi Rada nadzorcza 
dwukiotnie; przyjąłem go nie dla korzyści, bo 
takowy żadnych korzyści nie przynosi, lecz dla- 
tego, by służyć wedle sil instytucyi. Mandat 
ten, jak  to dotyczącym osobistościom wiadomo,

aiem kilkakrotnie złożyć, lecz zawsze mnie 
Od tego powstrzymywano; obecnie zaś oddałem 
rzeczony mandat do dyspozycyi Rady nadzorczej 
cnc^c mierze zostawić jej wolność decyzyi.

3. Z Czesławem Kieszkowskim nie łączyły 
mnie ani stosunki przyjaźni, ani towarzyskie, ani 
finansowe; — w przedsiębi irstwach jego nie

brałem żadnego z goła udziału, a widywałem się 
z mm tyle, de wymagała potrzeba urzędowania

4. Tjdzielenie pożyczek hipotecznych zawi­
słem jest od Dyrekcyi, a nie odemnie, a odby­
wa się ona na podstawie uchwalonego przez R a ­
dę nadzorczą regulaminu, a więc nie dowolnie: 
tem samem więc wszelkie rzekome protekeye 
są w prost wykluczone, nadto w sprawach, w któ­
rych, jako syndyk, występowałem, prawa głosu 
nie miałem i mieć nie mogłem,

5. O ustanowienie mnie tymczasowym zarzą 
dcą masy konkursowej Czesława Kieszkcwski°go 
nie starałem się, gdyż wówczas nawet w domu 
nie byłem, a dowiedziawszy się o tem ustano­
wieniu, wniosłem natychmiast do Sądu krajowe­
go w Krakowie podanie o uwolnienie mnie od 
tego urzędu.

Z wysokiem poważaniem 
D r. Lisowski.

Kraków dnia 12 listopada 1897. 
ttyl.Y w j g n a n i e c  z P r u s  w r. 1885, któ­

ry r. 186.5/64 wszystko za kraj stracił i dźwigał 
ciężkie kajdany — znajdując się d-iś w nader 
krytycznem położeniu i uadomiar ciężko słaby, 
odwołuje się do litościwych serc o łaskawą po­
moc. Łaskawe datki przysjdać można pod adre- 
są ks. Michała Stasionisa, kapelana PP. Benedy­
ktynek we Lwowie.

Z ni a r i i
W  Przemyślu, Klementyna z bar. Hardan- 

court Kabitzowa, żona majora 53 pp., 53 lat. — 
Tamże Jozef Leśniak obywatel miejski. -  Anie­
la Ręcznik, ‘ żona obywatela m. Przemyśla, 49 
lat. — Magdalena Bociowa, 74 lat.

W  Tarnowie, Edward E ngel , obywatel miej­
ski, 60 lat.

W  R-eszowie, Mieczysław Boczoń, słuchacz 
praw, 24 lat.

W Stanisławowie, Petronela Theudorowiezo- 
wa, 75 lat.

W Pułtusku, w Król. ' Poiskiem, Ludwik 
Kr. ffr, malarz religijny, em. prof. miejsc, progimn. 
60 lat

W  Olkuszu, Marek Maks. Chałgusiewicz, le­
karz pow. olkuskiego, 82 lat.

Zm arli w e L w o w ie :
Dnia 13 listopada b. r . : Łysajczuk Jan, 

woźny, lat 32, gruźlica płuc. — Niemczak Szy­
mon, zarobmu, lat 50, zapalenie płuc. — Immer- 
dauer Wilhelm, przedsiębiorca, lat 36, wada 
serca. — Schatzker Ernestyna, żona pry a-, ofi- 
cy.alist.y, lat 60, influenza. — Krzyżanowski Jan  
Stanisław, syn szewca, lat 6, zapalenie płuc. — 
Lewicki Józef, rębacz, lat 57, gruźlKa płuc. — 
Tarczyński Jan , rębacz, lat 60, zapalenie płuc. :— 
Kurz Marya, córka krawca, łat 6, dyfterya. — 
Łazowski Feliks M..ryan, urzędnik magistratu, 
lat 62, gruźlica płuc. — Tempełsmann Hersch, 
piekarz, lat 16 , oparzenie. — Obertander Moj­
żesz, faktor, lat 76, udar serca. — Feli Minczei, 
córna roznosiciela wody, 10 mies., dyfterya. 
Razem 12 osób.

Dnia 14 listopada b. r Pomykało Olga 
córka służącej mies. 5 nieżyt jelit. — Gornat 
Marya, córka zarobnika lat 7 ostre zapalenie 
nerek. — Różycka Julia, żona bednarza, lat 48 
zapalenie płuc. — Żary Eliasz, s y t  zarobuika, 
mies, 3, zapalenie płuc. — Gotełes Mates, hande- 
łes, lat 78, rozedma płuc. — Schłimper Joel, 
ślusarz, lat 15, tyfus brzuszny. — Marusiak 
E dw ard ,1 syn cukiernika, dni 12, drgawki. — 
Jezierski Maryan,' syn zaronnika, lat 5, zapale­
nie nerek —- Szostakiewi"z Alaryanna, córka 
furmana, lat 2, gruźlica pluc. — Żółtowska Anie­
la, córka kowala, dni 4, zanik ogólny. — Miro- 
cznik Piotr, pomocnik malarski, lat 56, zapale­
nie płuc — Nycz Barbara, żebraczka, lat 69, 
nwiąd starczy, — Framtel Juer, belfer, lat 22, 
gruźlica. — Gula Anna, zarobnica, lat 60, uwiąd 
starczy. -  Panków Anna, zarobnica, lat 33, 
twardziel krtani. — Romaniszyn Władysław, 
syn zarobiiicy, mies. 9, płonija. — Razem' 16 
osób.

W C zy te ln i  k a to l ic k ie j  odbędzie się dnia 
16-go bui. wtorkowa pogadanka. Pan Brouisław 
Sokalski odczyta pracę p. t  „O dawnych zwy­
czajach weselnych u ludu". Początek o godz. 7. 
W stęp wolny dla członków i panów przez nich 
wprowadzonych.

Na k o n k u r s  na pieśń do słów Mickiewi­
cza, ogłoszony" przez redakcyą warszawskiego 
„Ecna muzycznego", nadesłano 24 utwory.

Tulu

Z ap isk i litarae lie , n a i i t a  i artystyczne
f i t - p e r tu a r  t e a t r a l n y .  Teatr kr. Skarbka: 

Dziś w poniedziałek „Kolega Crampton". W wto­
rek „Nitcuche“ . — W środę „Światowe kobie­
ty". — W czwartek „Córka pałko".

obc l lń t l  M o n iu sz k o w sk i .  „Lutnia" wczo­
rajszy koncert poświęciła wyłącznie utworom 
Moniuszki, co mimo tej wyłączriuści nie ujęło 
mu nic z prawdziwego powodzenia artystycznego. 
Największe zajęcie budziła balada „Pani Twar­
dowska" wykonana wczoraj po raz pierwszy. 
Obok ni«j grupowały się pieśni i utwory instru­
mentalne w całość ładną, przystępną, a pod wzo-ę. 
dem długości baidzo szczęśliwie ułożoną. Soliści 
pp. dr. fJzuliSławaki, Nizankowski, dr. Czerny 
i Grabińsk, złożyli nowe dowody swej wy >roko­
wanej użyteczności artystycznej, Do ich grona 
przyłąezyda się jeszcze panna Chuławsku której 
śpiew wykazał przedewszystknm znaczne postępy, 
następnie zaś duzo muzykalności i naturalr o-o 
poczucia piękna. Pan Ostrowski wykonał poloneza 
Moniuszki, orkiestra zaś „Bąikę" Moniuszki i kil­
ka remiuiscencyj z oper Moniuszki.

Chóry, jal zawsze, dzierżyły palmę pierwszeń­
stwa. Za ich tfeż wystudjowanie i sprężyste pro­
wadzenie, należą się dyrektorowi p. St. Cetu ni­
skiemu słowa żywego uznania On wraz z preze- 
Sbm dr, Szulisławskim, położył główną znsłu; ę 
w urządzeniu wczorajszego obchodu ku czci n ie­
śmiertelnego twórcy „Halki

.Do koncertu tego wrócimy raz jeszcze dla 
dokładniejszego ocenienia jego treści artysty­
cznej.

) Uprzejmości jednego z przyjaciół naszego 
pisma zawdzięczamy ten śliczny, a niedrukowany

6

L i n / ,  15 listopada. L in zer  Volksblatt o- 
.świadoza, że E uenhoch  zrzekł się kandyda­
tury na prezydenta, aby ochronić katolickie 
s tronnictw o ludowe przea zarzu tam i nielojal­
ności i nieprzyjaźm względem Niemców. Nie- 
tylko tyrolscy posłowie katolickieg > s tronnic­
tw a  ludowego, ale i górnoaustryaccy wystąpili 
z powyższym argume.ii.em.

S tronnictw o nietylko odrzuciło prezyden­
turę, ale wogóle nie przyjmie żadnego zas tęp­
s tw a w prezydyum. Niemieccy obstrukeyoni- 
ści powinni się nad tem zastanowić, czy to 
dobrem i p raktycznem  jest, że nietylko pre 
zydent gabinetu, ale i przewodniczący Izby 
poselskiej jest Słowianinem.

p ra g a ,  15 listopada. Boheima donosi, że 
p a r lam en ta rna  kotnisya prawicy bierze w ra 
ehubę kandydatu rę  hr Yettera na stanowisko 
drugiego wiceprezydenta Izby.

P ra g a ,  15 listopada. Z powodu mowy 
Badeińego pisze lo ltłik , że Niemcy niesta- 
czają  wcale boju o sprawiedliwą ugodę, — 
lecz o władzę, o hegemonię w państwie. Fre 
zydent ministrów nie pojął do tej chwili tej 
tendencyl niemieckiej. Niewiadomo napraw dę, 
juk  rozum 'eć  podwójną grę gabinetu. Albo 
Badeni chce n ieprzejednanych  złapać na lep 
pochlebstw i słodko lukrowanych słówek, — 
albo nareszcie  rozstan ie  się z sentym eutali  
zm em  i czułosttcością. a natom iast przystąpi 
do polityzi czynu. Czas by był, aby zdobyć 
się na energie i rzucić raz nareszcie w p a r ­
lamencie hasło siły R onsekw encya  i siła m o­
gą jedyn .e  ura tow ać losy w ew nętrznej sytu- 
acyi w Austryi i samego prezydenta  gabinetu.

Fiuiup, 15 l s topada Sytuaeya coraz po 
ważniejsza. Powszechni. nienawiść prz ciw 
W ęgrom wzm aga się. Wiele domu w hand lo ­
wych uwalnia ze służby Węgrów,

'L o n d y n ,  ' 15 ■ listopada. Times donosi 
z Rio de Janeiro ,  że po ogłoszeniu s tanu  ob­
lężeń a, aresztowano znaczną  liczbę osób. 
Coraz więcej mnoży się dowodów na istnienie 
silnego sprzysiężenia.

Dział ekonoffticzrty.

P e te r s b  Yfied. donoszą, że istnieje p ro­
jek t zniesieniu przeszkód, tam ujących  komi- 
syonerom, przedstawicielom poważnych firm 
zagrauicznych, prowadzących handel chm ie­
lem i niektórymi innymi płodami rolnictwa, 
a będących wyznania mojżeszowego, wstęp dc 
Rosyi.

T ia n s a k c y e  zbożem  w B e r l in ie .  Okołc 
180 firm zbożowych berlińskich urządziło swoje 
kantory w jedn-j nieruchomości, która dawniej 
służyła' za szpital pod nazwą „iieiligengeist- 
hospital" przez co ułatwiły sobie znaczu.e 
obecny sposób prowadzenia t .anzaL  ryj zh, 
żowych z kantoru do kantoru (ton  'Gornptm 
zu Comptoir). Kantory wspomniane ot t 
zostały w dniu 1 b. m. i już pierwszego dn .j  
nowe urządzanie wyKazało swą prakijCznos 
Obroty ziarnem i mąką były nader znaczne, 
ponieważ z więKszych firm zbożowych berliń­
skich żadnej nie brakuje w nowem pomie­
szczeniu.

N ation a l bar. k f- B e u tsc h la u d .  l a  po­
ważna instytucya fisansowa w Berlinie z a ­
mierza powiększyć swój kapfiai zakładów, 
przez wypuszczenie nowej seryi akcyj W tyui 
celu naznaczone było na dzień 31 z m* ze'  
brani6 członków KaJy zarządzającej, która 
m iała  postanowić o sumie podwyipzhnia. N‘a 

! uonalbauk  f. D. do r. 1895 rozporządzał łh 
■ p ita łem  akcyjnym w wysokości 36 at-il. m- i 

podniósł go wteay o 9 mil, tak, że obecnie 
uziała przy kapitule zakładowym 4e mil. m.

Odpowiedzialny Hsdaktęr:
S t a n i s ł a w  I ł o s s o w s k .

K u rs  lw o w sk i  
L w ów  lo  listopada.

Za 109 rubu  «r 
Za 100 tnarek . 
2 )-franków ka

i płacą : 
127- -  
58-50 
9 50

żąda ą  : 
128 10

58 80 
9.62

wiersz najznakomitszego 
polskich.

z żjijącycn pisarzy

W iadom ości h an d low e.
(Depesze z dnia 15 listopada). 

B u d a p e sz t .  (Giełda pieniężna). WęgKrska. 
ren ta  złota 122.25, węgierska giełaa korono­
wa 99.9(>, węgierskie akcye kredytowe 3 8 7 ‘—, 
węgięrski Bank hipoteczny 277, węgierski 
Bank eskoniowy 252.

F r a n k f u r t .  (Giełda pieniężna). Akcye 
kredytowe 299 — , S taa tsbahny  28F75, L o m ­
bardy 69-G2, Austr. ren ta  papierowa 86 95, 
ren ta  s reb rn a  86 75. Austr. ren ta  złota 104 46, 
W ęgierska ren ta  z ło ta  103 70, W ęgierska ien- 
ta  koronowa 106-45. -—

H a m b u r g .  (Giełda pieniężna). Akcye 
kreuyiowe 299 50 do 299 70, D iskonto  K om ­
inami 198 70, Bank niemiecki 206 10, L o m ­
bardy 169 do 165, W ęgierska złotu ren ta  
103'9J, L au ra -H u e t te  174 20.

B u d a p e s z t  (Giełda zbożowa). Pszenica 
na  wiosnę 12.03 do 12 04 żyto na  wiosnę 
8-80 do 8'82, kuLurydza na listopad ■ maj 4-90 
do 4'95, owies na  wiosnę 6 -52 do 6 54. P rz y ­
wóz pszenicy zeszłoty-godniowy 160-000 c. m.

P r a g a  (Giełda towarowa). Z b o ż e : P sze ­
nica czeska l l '5 0  do 12 9 0 ,  żyto czeskie 9'10 
do 9 50, owies biały 6 70 i 695, handlowy 
6’50 i 6 60, kukurydza w ęgierska 6-40 
do 6 55

Cukier Otworzył po 12 - i aoszedł do 
1205. Następnie zwyżka dosięgła 1210. 

Spirytus. Surowy tow ar po 173/ ł - 
'B e r l i n .  Spirytus (sieDZiger) za 100 litrów 

loco 37. (fuenfziger) 56-60.
■ H a m b u rg . '  Zboże. Pszenica  holsztyńska 

loco nowa 175 do 188 m., żyto m ealem bur- 
skie nowe 136 do 148, południowo-rosyjskie 
nowe 109 do 110. > i

B re m a  N afta  loco 4-95 
1 L o n d y n .  Zboże. A m erykańska pszenica 

n r  1 Northerspring na grudzień 7 sh. 7%  d. 
płacono, na  styczeń 7 sb. 7% , na marzec 
7 sh 7 d.7 na czerwiec 7 sh. 4 ' /4

H a m b u rg .  Nafta. S tandard  biała loco 
4 70. Cisza.

r d e s s a .  Zboże. Ceny pszenicy bezzm. — 
107 kop. Zyto 69 kop. za pud.

T o r u ń .  Zboże. Tszenicu 170, 175, 184 
m. wedle gatunku. -  Zyto 128, 130, 133, 
136 m. — Jęczm ień  126, 135 m <

W roc ław  Zboże Pszenica średnia 166 
do 171, Drzeania 177 -  187 m. Zyto średnie 
142 — 146, przednie 150— 152 m. Jęczm ień  
średn- 137— 140, przedni 146 — 157 m

P - o s z ę  z ą a a ć  w s z ę d z ie  : _ f
t u t e L  c y g r a r e t o w y c h  I  l

M łyny p a ro w e  w P eszc ie  postanowiły 
z redukow ać produkcyę do końca m arca o 50 
procent. Prowincyoriałne młyny zmniejszą ją  
o 35 procent Powodem tego postanowienia, 
je s t  b rak  popytu na 1 psze gatunki mąki ze 
gramca, złe zbiory i zam ieizone zniesienie 
obrotu m 'ew em , \W usta tn ich  latach melły 
m łyny peszteńskie po ośm milionów cen tna ­
rów metr. pszenicy roc/nie. Przeciw zniesie­
niu obrotu mlewem, postanowili m łynarze wę 
gierscy porobić kroki u rządu.

Z n a c z n a  t r a n z a k c y a  P ism a  odeskie do 
noszą, że agent, zakupujący zboże w gub. po- 
dolskiei dla Węgier, kupił u jednego z oby­
wateli 180,000 pud. pszenicy po rub. I za pud 
na miejscu Pszenica ta wywieziona będzie 
do Pesztu. Prawie wszystka pszenica pocho­
dzi z przeszłorooznego zbioru

H o te l „ Im p e r ia l "
ul. Trzeciego Mu.̂  1. 3. 

p ierwszorzędny hotel, res tau racya  i kawiarnia. 
~  Przyjechali dn.a 14 listopada:

J. hr Baaeni z Branicy. — B. Czajkowski 
z Kowalówki. — R. Schefzig z Wieau.a. — L 
A. br. Ziemięcka z Krakowa. — A. Rom z Wie­
rzbic. — Dr. G. Romer z Krakowa — K. Taus 
sig z Pragi. —  F trepka z Kroi polst. — J- 
Katay z Tryestu. —  R. Pucks z Sadagóry. — J- 
dchmidi. z Sołotwiny. — A Kielaiiov>‘ska z Kozło­
we — H, Freiler z Pusta-Neuhof.. — L. Zawada 
z Czerniowiee. — S. Kossuth z Żywca. —  J- 
Korewicki z Paryża. —  F .  Szlachtowski z Jagiel- 
uicy. —  W, Struszkiewicz z Wiednia — M Hoff­
mann z Pragi — Dr. A. Meller ze Stanisła­
wowa,

13. c t e ł  f r a ,x s .c - u .s lc l
Lwów - plac M ar ,ack i

7) now ym  Zarządzie, zupem ie odnowiony.
(F. C. Proascn).

Prz/jcchali dnia 14 listopada :
Br. J .  Banhidy z Turynczy. — A. Terlecki 

z Ożańska. —  M. Mikitraa z Wołoczysk. —  Ka 
pitan Filipowski z Brodów.. —  T. Waydowski 
z Brodow. — A. Halbwaelis z Milblhausen. —  
J. Weiss, k. Dietl , Fr. Schweitzer z Wiednia —  
Porucz Jełowicki z Słochyuii.  — J. Franke 
z Berlina.

W y k a z y  i n s i y t u c y j  e m i s y j n y o h
zawierają

m iiiu n f  d a n u ie j  w j k m a t j c l i  a b u p c j i
które  na szkodę właścicieli me zostały podjęte.

Przyjmujemy bezpłatnie rewizyę ODligacyj 
i losów wszelkiego rodzaju

& O K A .L  i  L l F l E J N
Dom bankowy i K antor wymiany.

Z le c o n a  z prowincyi wykonuje się od­
w rotną  pocztą.

ML. J t t l U  A f e Z
Du>11 bankowy i U .ntoi wymiany

kupuje i łp i z e d a j e  w sie lk ie  papiery w a ru  ści&we i monety 
p o  n _ j K o r z y s t n i e j o z y c h  c e n a c n .F '  r  o  m  o  a  y  

n a  w ig ie r s k ą  pożyczkę p r em io w ą  z ro k u  187C 
po 5 zJ. w n  r. Łtt s ie iuplru i  (piome.-y lia połów ki  tych 

losow po 3 fcl.l.
Główna wygrana 300.000 koron, 

tląguleuie li listopada r. b. 
na 3 >  losy a i loT .  Zak.a-lu  k .ei l ;  towego z i -m  1. em 

po z i i .  iwa/, ze bteiiiulein.
Główna wygrana 90.000 koron.

" Ciągnleuie it> listopada r. b.
P rz y  za iuow it i i iacu  z p ru w in u j i  u p ra s z a  aię o do łą ­

czenie Z U ct. n.1 j o r tu i i u u i .  — U prasza  się o wczesne 
zam ow ie .i ia ,  gdyż  n a  2  uni  j r z e o  c iąg n ien io m  zlecenia 
nie  m ogłyby  być w ykonywane.

N A D E S Ł A N E
Rubryka ta me pochodzi od redakcyi, która też n.e 

bierze na siebie żadnej za nią oilpowieaziainości).

Specyalista chorob uszu, nosa, gardła krtani

Dr. Zygmunt Śpalko
u l . ' G rodzickich  4, I piętro 

ordynuje  od godz 11 — 12 i od 3 —5.

K a n c e la iy a  a d w o a a ta

D-ra S tan isław a S fh a U la
w ł»rzeżaiui"h 

p o s z u k u je  r u ty n o w a n e g o  k o n ey p i0! a.

L e k a r z  c h o ró b  w ew n ę trzn y ch ,  w rzdprowa- 
d z i l  s ię  n a  ul. Pan ką  I 6 (|»u

Sab in a  E ite lb e n r , M o s k o  w ie lk ie  
A d o J f  L e m  e r ,  L w ó w

zaręczeni.

S t ry j  ! H o te l  Dienstl, S try j  !
naprzeciw dworca wykwintnie urządzony, ceny 
przystępne St, Dienstl 1 restaurator kolejowy 
właściciel. - - _

Polonia^ .Rudolfa H e r lic sk i w  K ra k o w ie . Głów ne zastępstw o na l wów
u l .  A  l i a t l c i D i  c l i a  J.

-  1 U  s .  k U  d a r m n  i  Oi a t f l  ii - M
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TRAGICZNA TAJEMNICA.
fawiaść pneiO iuai  i  aagleiskiego.

(L.jfj: d.’■/,>>
Uji za/d przód sobą popituiuĘ chudą twarz,, 

dwoje świeilących oczu o byatrera spojrzeniu, 
poczem nowy p iz jo y sz  z a k r y ł  znów twarz 
ma.^ką i an.knąf. Zir.ięszana i nie w iedząca  
co z sobą począć mis b o rm oud  cofnęła się 
w stecz, lecz cem sam em  trąciła  jakąś  opartą  
o kulisy deskę, ta spadła  na czerw oną za­
słonę, wezwała ją  i wszystko razem spadło 
z ogrom nym  rum orem  na podłogę

Przed oczyma publiczności w aali balo­
wej stanęła  nagle o tw orem  cała, zasłonięta  
dotychczas przestrzeń, za ję ta  przez u rządze­
nia kulisowe. Przez kró tką  chwilę zapano 
wała w sali cisza, po której podniosła  się 
jeszcze głośniejsza, aniżeli przedtem wrzawa, 
k  łka osób, przerażonych nagłym trzask iem , 
krzysnęro g ło śn o ; inni śmiali się głośno i 
drwili z p rzestrachu sąs iadów ; jeszcze  inni 
s tara li  się wpłynąć uspokajająco na swe oto­
czenie — słowem w pobliżu miejsca wypadku

pow sta ł gwar i zgiełk nie do opisania. Pięciu 
mężczyzn w czerwonych p łaszczach  skorzy­
stało na tychm iast z tego zamięszania, aby | 
w jednej chwili rozprószyć się na wszystkie , 
strony, podczas gdy czarna  postać zniknęła  
gdzieś zupełnie.

Kobieta w żółtetn dominie prześliznęła 
się tymczasem po za łozami, boeznerni d rzw ia­
mi dostała się do przedsionka, a stąd pospie­
szała wprost ku wyjściu. ( zły wiek w białym 
zawoju s ta ra ł  się me atrScJć je j"  z oczu i 
chciał naw et po iść za je j  śladami, aio zaytą 
piło mu drogę kilka podochoeonyoti * masek, 
które nadbiegły właśnie na miejsce kdaalrofy . 
Nie zas tanaw ia jąc  się  długo, obrócił się na 
miejscu i szybkim krokiem przebiegł salę 
balową, ale gdy w parę minut później zna 
lazł się przed głównem wyjściem, me było 
już śladu kobiety w żółtem dominie

Liska Pond, skoro tylko zauważyła, że 
je s t  wolną od pościgu i że nikt na n ią  nie 
zw raca  uwagi,"zmieniła szybko domino, a r a ­
czej przywdziała to samo, lecz na  odw ro tną  
s tronę  o barwie niebieskiej. T e raz  m e po­
trzebow ała  ju ż  obawiać się, że zostanie  po­
znaną. Z panią D erm ond  umówiła’ się była 
przedtem, że w razie  jakiegoś n ieprzew idzia­
nego wypadku, któryby te rozłączył, spotkają 
się w garderob ie  damskiej. Pobiegła więc 
>am szybko i ku niemałej swej radości spo­

strzegła, że tnvs Dertnond już  tam  na  nią 
oczekuje. . „,

P u ł k o w n i k u j  była na turaln ie , ogromnie 
w zburzona i zd en e rw o w an a ,  w krótkich s ło ­
wach zawiadom iła  Lidkę o sw em  odkryciu 
że pałkow uik D erm ond znajduje  się na  balu 
i wyraziła  obawę, że on może wcześniej w r ó ­
cić do domu, aniżeli one zdążą, a tem sanie.n  
spostrzeże jej nieobecność w dom u. Liska 
uspokoiła ją je d n a k  do pewnego stopnia 
uwagą, że pułkownik, który przecie zapo- 
w.edział, ż jodzie do Filadelfii, nie chcąc się 
zdradzić, z pewnością me wróci do domu 
prt.ed następiiem ranem.

Obie kobiety wyszły następnie  na kury 
tarz ■ niebawem dostały się bez przeszkody 
do swbj dorożki, która  uwiozła je  szybko.

W chwili, gdy odjeżdżały, biła właśnie 
ua zegarze miejskim dw unasta  g o d z in a ; ró ­
wnocześnie na  wielkiej sali balowe| g rzm iący  
tusz orkiestry daw ał znak do powszechnego 
dem askow ania  s i ę . ‘Ż aba va ożywiała  się coraz 
bardziej, p rzybierając  chwilami '  pozory w yu­
zdanego szału. J ’ ‘

RO ZD ZIA Ł X II I .
'NX7~ k i z y ż o w y m  c § n i u .

Następnego  dnia około godz iny*’ trzeciej 
popołudniu o trzym ał inspektor Byrues w gło 
wnym urzędzie policyjnym d o n ie s ie n ie , 'k tó re

spow odow ało  go do tego, iż szybko ubra ł się, 
chwycił kapelusz i opuścił gmach dyrekcyi 
polieyi.

J a k  to zapew ne czytelnicy p izypom inają  
sobie, garbus p row aaząc  swe poszukiwania 
dla odnalezienia srrb rne j  papierośnicy w lo m ­
bardzie inr, Salom ona Sibley’a natrafił nagle 
na przeszkodę. Dowiedział się mianowicie, 
że papierośnica w każdym razie była tam 
zastawiona, aie dzień przed jogo przyby­
ciem — jak go zapewniono przez tego 
samogo mężczyznę, który ją  przyniósł do 
lom bardu, zosla ia  wykupiona i zabrana . l ’o 
mimo nadludzkich  wysiłków me mógł już  
garbus oakLyć dalszych śladów.

Nu ni, którzy sp raw ę już  nieco bliżej po­
znaliśmy, aniżeli to udało się sprytnem u 
agentowi policyjnemu, wiadomo, że przy tem, 
jak  papie rośn ica  dosiaw aia  się w ręce lom- 
baidzisty, obecny był Rober* Johnson ,  który 
następnie, z wiadomych tylko jemu sam em u 
przyczyn, sfałszował k w t  i przybrawszy na 
siebie postać właściciela papierośnicy, co 
udało mu się zapom ocą  peruki i sztucznej 
brody, oraz stosownego podm alow am a twarzy, 
istotnie doszedł do posiadania  papierośnicy, 
w której n as tępn ie  odkrył tajny schowek 
i wyjął z niej przechow any ta rann ie  doku­
m ent 1

A je d n a k  Jonnsona  nie można było u w a ­
żać za zwyczajnego złodzieja — on działał 
na podstawie planów o wiele rozleglejszych 
i dalej sięgających. Jakko lw iek  papierośn ica  
sam a  przez się była rzeczą bardzo ładną i n ie­
zawodnie także cenną, to jednak  już z tego. 
co dotychczas wiadomo, t rudno  przypuścić, 
aby ona s tanow iła  przedmiot pożądania J o h n ­
sona, aby dla mej poświęcał tyle czasu  i za­
chodu dopuszczał się fałszerstwa i wprost 
oszustwa. To, że właściciel p rzyw iązyw ał do 
papierośnicy tak n iezwykłą wartość, pobudziło 
najpierw jego ciekawość i podejrzliwość, 
a odkrycie owego małego dokumenciku, z a ­
wartego w tajnej skrytce, zdaw ało  się zado­
walać go w zupełności.

Osiągnąwszy w ten sposób główny cel, 
samej papierośnicy już  nie potrzebował, co 
więcej posiadanie  i przechowywanie jej 
dalsze nie było mu wcale na rękę, był to 
bowiem przedmiot, ła two wpadający w oko, 
a tein sam em  mogący niepotrzeonie n ap ro ­
wadzić na ślad, który Johnson  bądźcobądź 
pragnąłby zatrzeć co najrychlej i jak  naj- 
gruntowniej. Pos tanow ił tedy pozbyć się jej 
w jakikolwiek sposób.

(C. d. n.)

P O W I E T R Z E  l a *  ó w  I G L A S T Y C H  w P O K O J U
utrzymuje sic przez rozpyl »ie

KADZIDŁA SOSNOWEGO

Urocz miłego leśnego zapachu , posiada n .eoszacow ane w ła­
sności hygiernczne. Oczyszcza i odświeża pgwieirze  mie 

szkań  w wysokim stopoiu.
F L k u u  60 ct., rozpylacze od 24 ot. do J  zł

JA fl  IIINATOYVI€Z
LWÓW (sklepy własne) ni. Kopern>ka 1. 3., Halicka 1. II 
K R A KÓW;  Snkiouoiot. I. 20 . ,  OZERNIOWOfc: Rynek >. 8.

P p r f l i r m /  m yd«*k *> PrdW-
i  C I  l U l I i y j  dziwą wodę ko- 
lońską, szczotki grzebienie, gąbki 

poleca najtaniej

J a n  D z i e w o ń s k i
M a g a z y n  d r o b i a z g ó w  d a m e k i c h ,  

Lwów, Halicka S.

P a lc ie  tu tk i H iem o jo w skieg c! -Wszędzie ii
E Ę t r - p r a c / ,

4 - w l o r s z o w e  o g l o a a s e n i a  ^

K, S t o p i  & d l
Prstósiicrstwa kemśów i spedycji

Lwów, pi. Halicki 1. 3.

Zastępstwo na fialicy?
dla sprzedaży węgla i 
koksu z kopalń górm- 

szląskich

‘■ A / ę g ie l  i k o k s  całymi wa- 
* * gonami po cenach zniżo­

nych, oraz w w orkach plom- 
bowanvch po 50 klg na j e ­
sień i zimę z dostaw ą do 
m.eszkania. Znany z dobroci 
KOKS z kopalni „Zabrze*.

Alojzy Hubner
L w ó w ,  R ^ n e k  3 8

poleca:

krochmal
do farbo Warna

firanek, portier, k o ro n e k , t. i.
Tekturki do prasowania
Boraks
Stearynę

4
4

I
1 t i

R esztk i i w y sor iow an e  to A 
w ary sp rzed aję  po ctMiack )  
b ajeczn ie  tan ie li we F jlji h  ,

m e g o  m a g a z y n u  we po b o k  
L w ow ie,

I.

we
plac H a lick i

I

A. Krzysztofowi j
V  ź i | r „  że lazne sk ła d a n e  po zlr .

5"80, z lo k a m i  < rzeehow u
lak .erow in ie  po /Ar. 12 50, 141— , 16- —, 
IS-— , 2 0 — i w yżej. M a te rn ie  sp rę ż y ­
nowe po złr . 12 50.  l a n y  w aln ie  od złr. 

.3-50 do 20-— poleca P i o t r  C h r z ą t t c w  
ski  h ande l  że lazny  we Lwowie, plac 
K ap i tu lny  1, ( n ap rzec iw  K atedr}) ._____

Jf f  | f  |  s ąg ó w  d rz ew a  e oenow ego  po- 
d U U  ,i -eliuj- r o o z n l e  Zakład 
kąpie low y sw. Anny w, L wowie .  -
Oferty tamże.

D o s k o n a ł a  E t r tN j j*
„ S y n u s z 4 ul. 3 Maja, 1. A, ul. Z a m a r -
stynuwska 11

V i f a i n 6  dla Pan . Uod korzystnym i 
* *  w arunkam i  istii.e.ją.-a od la t  k i lku-

5 6
i ł t t  i S i i i i e j H o y

handel towarów 

w e ł n i a n y c h
pod  f i rmą

Jan Kallach i Syn
L w ó w ,  R y n e k  %'Ą

poleca

na l-szem piętrze

salon mód damskich.

L « n i a k

cukrów deserowych i aerhwikiw
p r o w a d z o n a  na  s p o s ó b  w a r s z a w s k i

Jana Hu f i i n g e r a
przedtem A lo jz y  H o r w a t h

Lwów, ulica Teatralna 1. &
(p lac  Iw . D ucha) 

p o l e c a  :

*/a kilo na jw yborn ie jszych  c u ­
krów deserow ych  . . 1 —

*/, k i lo  pouiadek zw y k ły ch ,  , 
smaki owocowe . . . — ’80

*/, kilo czekoladek nad z iew a­
n ych  zl zom itych  . 1 20

*/, bi lo owoców k a n d y z o w a ­
nych  ( jak f ran c u sk ie )  1'20 

*/, k ilo pieczy wek (H erb a  t a l ­
ków) w arszaw sk ich  . — '80 

*/., kilo karm elków nadziewa-.
u y o h .................................. — 50

Za opakowanie i pudełka kar­
tonowe nic ei? nie liczy W y­
roby zaweza świeże i w  w ie l­

kim wyborze.j

£ A M A T O R O M
herbat rosyjskich

poleca sią —  Łnaiiy handel 
Władysława, ADAMOWICZA

W  Brodach na pograniczu rosyj-  
skiem w  cenie za zlr. F 2 0 ,  1 40 ,  
2 ‘50  i 3 6 0  za funt. Cennik grat.s.

Jak ie jko lw ie kb ę d ź  pr^cy poszukuje uięź- 
! czy zna  kawuler .  W iadomość ul. Gródcck *
; t. u  a . _____________________________ _

Ekonom  42 lat, dobrze polecony z więk­
szych majątków, poszukuje  posady  na 
ordynaryę  od 1 stycznia I SIKS Zgłoszenia
pod 11 L, Ą„, posfe-restantf*, Hrołly. 
T łu m acze n ia  angielskie, francuskie, ro* 
syjskie wykonywani d o k ła d n ie ,  szybko, fa 
ni<). Ofertyl lit. X. X. K. „ S ło w o  p«)lsk.‘f 
Uzdoln iona krawczyui poszukuje lekcyi 
szycia i kroju w dom *ch pryvv»tnych. — 
M ogą być k k t y e  zb iorow e, ul. G o łę b ia  
1. ?,  drzwi S.

'A k a d e m ik  r u ty n o w an y ,  z kilkuletnią 
p rak tyką  poszukuje lekcyi wc Lw ow ie  
lub  na prowiricyi. Udziela również k o n -  
wers icyi l ium . „Z.  8 “ , pust .- rest. Lv> ów. 
O s o b a  uzdolniona w krawiec/„>źnie d am ­
skiej poszukuje zajęcia w domu pryw a­
tnym. Poste-restaute, Lwów • ”

&

P r a k t y k a n t  kaucel. poszukuje posady, 
w ład a  i pisze jęz. polsk im i niem. Z g ło ­
szenia pod Ki [., poste-i es tante, Lwów. 
K a nd y d a t  c k. hem iuaryum  poszukuje 
lekcyi. — Wiadomość ul F a ń sk a  u pan i  
Dzban slcL j. ^
O s o b a  m loda,  kra  w czyni, mogąca przy­
gotować dzieci do  4 kl,, wyręczać panią 
w gospodars tw ie  dum ow em  poszukuje 
pomady zaraz. C. K. „S ło w o  p o lsk ie '4. 
M ł o d a  p jn ieu k a  pizyjmie zaraz miejsce 
le>'tL»rki lub towarzyszki przy chorej o so ­
bie lub staruszce M. H. Zatoźce. poste -  
restante
P a r y ż a n k a  udzielająca lekcye i literaturę, 
zamieszkała W ronow ska  G, p rzen ios ła  t e ­
raz mieszkanie, róg Ch iz * no wskiei bo ­
cznej 7. Zastać można 1— 3.
S ł u c h a c z  III .  r. praw poszukuje iek<y 
na wieś. —  Zgłoszeń,a  pod lit. J. G. 
p ó s te - re s tan te ,  L u  ów.

tanrcNHssaa

> p o k o s t u

STANI SŁAWA

F  I  R  3 V T  A

F r a t e l l *  L o l d e i i b e r ^  z W i e d n i a
Lw ó w  ul. Sykstu ska  I. 6

poleca- swój świeżo nadesłany transport g o t o w y c h  ubrań m ęzk io h  i 
dziecinnych po cenach fabrycznych.

C e  u n l  Ił

kremowy

nastli we Lwowie  ren o m o w a n a  fabryka  
k w ia tó w  p a r j s k i e h  ca łk o w ic ie  lu b  czę­
ściowo za na ju m ia i  kow aószą  cenę \vh- j m o n n  j w  ot ' o.,  
d łu g  umowy do s p rz e d a n ia  lub  spółki .  '  Harnet &  Flis. i
P h o rn ż c z y z a a  7. -  -  I z }r. 2 ' — , 3 ' — ,

I poleca

ty lko francuski kuracyjny ze zna­
nych pierwszych domów w  Cognac  
M en k ow  & Co., Courrier & Co., 

t. d. — flaszka  
4  —  4 50.

n r o s i ę f a  Yorkshire, czystej rasy ,  bar-  | 
dz.o piękne ,  sp rzeda  t  tam o  Z arzą d  i 

dólir  Ż u raw -a ,  o. p. I u buczą k ró lew ska.  1

Gumę ciraLsktt

Ki och mai pszenny 
Krochmal ryżowy 
Sodę do prania 
Wapno chlorowe 
Krochmal brylantowy 
Kiaksbrunine

naitepsz  ̂ h k r b .m ę
'  świeżą, pół kilo l -60, i
1'bO i 2 zł. — poleca wyłączny skład I 
Herbat A. S inger ,  Lwów, Sykstuska.

P s i  p o śred n ik ó w .  Potrzebna dobra 
"  kucharka i loka ; może być mai 
ż e ń ih ę o ^ P a ń s k a ^ ^ - s z e ^ jd e t r f w ^ ^
•_>  pokoie,  pr/.eJpoko k chrfla,strych 

i piwnica do wynajęcia ulica Su- 
piń-kiego 7.
■  >  ap łu la rze  i Kalendarze  kartkow e  

o trzym ał  na w y łączn y  sk ład  
jAN BBOMILSKL____________________

V ó z e f a  Kiebbl Lwów, Ha'icka 
1. 1 poleca ciepłe płaszczyki 

na zimę dla panienek, chłopców 
i dzieci po najtańszych cenach.

B uchalter i korespondent nie­
mieckiego i poił.kieqo ję­

zyka, pozostający obecnie we 
w iększem  przedsięb iorstw ie  na- 
ftowem, zm eniłby od I lutego 
1898 r swoję posadę. -  Zgło­
szenia łaskawe pod W  B. do 
AJministracyi ,,Słowa polskiego**.

Z powodu zwinięcia składu

Władysław B aż a ni
Lwów, ul. Halicka 3.

Dla ip. Włsścićicjlł
bydła opasowego

c i locamy po eonach  z n ac z n i s l  
i o n y o h :

Przetykauza kauczukowe
bydła Dpasowego w 
dławienia się, '

Pompy przy w zdęciu  się  
dlęcia,

Nożyce do strzyżenia bydtl 
T -o k ary ,  Spuszczadfa,
Lejk i i seręgi dla bydła,
S o l  glanberską i amoniak

Zaproszenie.
Nie ogłaszam w ysprzedaży , 

bo nie zamierzam handel swój 
zwinąć, nie mam też do pozbycia  
wysortowanych towarów, lecz  
przeciwnie sprowadzam ciągle i 
mam na sk-.adzie najnowsze i ną,
modniejsze dywany, chodniki, 
portyery, kapy, materye w eł­
niane na suknie damskie, tla- 
nelki, barchany białe i kolo

w e  L w o w i e

ol. K a r o la  L u d w ik a ,  G r a n i - R o ie l
p o l e c a  

/ / /  N O  W O S Ć  / / /

Wodę cudowną

C l r a n  a  unrr^uii  kowe 
U b r a n ia  żak otuwe . .
( ' 'b ran ia  (rak a we z j e ­

d w a b n ą  podszewką 
U b ran ia  sa lonowe z j e ­

dw abną  p o d sz ew lą  
Ul runią  dla eh łopaów  . 
U b ra n ia  d l  dzieci  . .
ż a k i e t  z kam ize lką  . .
Anglez z kam izelka  . 
Z a r /u tk i  (de uisaison)

o l  zł. 1 0 —35
„ .  18-mi

od złr

2 5 - 4 5

2 K - 4 5  
8-1(1 • 
5 - 1 0  

12—22 
1 5 - 2 0  
1 2 - 2 0

8— 14 
1+-- 26 
1 5 —45 
1 8 - 3 5  

6 - 1 4  
3-60- 11 
20  -  W

Uaweloki z p e lo r jn ą  
Jleirżykowy n 
Pa lto ty  zimowe ,

,, angie lskie  (1'Merj 
Płaszczyki  dla  dzieci .
P u n t a l o n y ........................
Burki nie rżenia kalus .

,, wieli lądziciu (s la-  
w uf- k i o ) ........................

K u rtk i......................
S z la f ro k i  1 . . . .

>Vlrlki w y b ó r  u m fo r in ó w  illa  studiMilów.
P olecając  się ła sk aw y m  względem Szanownej P, T. 1’nldiczao 'ś id, Uroślimy się

Z głębokim BzacunWiem 
F r u ł c / H  ( l O l i h  i i b e r g  z  W i r  i l u i l i  

L w ó w ,  S y k s t u s k a  I 6

3 0 - 4 2
0 -U '
7 1 0 .

Z
\Iydlo do prania 
Mydło szare

F  K  K I 5 Y
do farbow ania i szczotkow ania  
sp ełzłych  m ateryj, sukien, ubrań  
i t  p., w  paK iecikach po 6, 10 

* 15 ct.

Atram ent do z n a n a  bielizn).
Farb> do stam p ilIj mosię­
żn ych  i  kauczukow ych

Praszek to czyszczenia srebra.
  !

P r o § z e k
ao czyszczen ia  w szelkich metali

Mytki (WaschehiJ
di zew ne, kok osow e i trzcinow e  

i t. d., i t. d.

K a m i e n i c a
we Lwowie, 12 lat wolna od podatku, 
korzystnie  n n tu ją c a  się na sprzedaż- 
Bliższa wia lomośó w kaneelaryi adwo­
katów Ir. .is -wiczów. Lwów, ul. Ko­
go u szai 16 Pośrednietwo wykluczone.

dyw dnów, kap, portyer, firanek, , 
.nateryi meblowych, kocow, chc 
dników, niżej cen fa b ry c z n y c h !

Z  pow alaniem
„ A riadn ę1* Ignacy  D rez ler .  ' 

im k a l  do w ynajęcia .  U rządzen ia  sk le ­
pow e do sp rzed a n ia .

L w ó w  pl. Maryacki I. 7.

W  A . Ź N E !
dla kawiarń, retdau-acyj I t p

R am ki na g a zrty ,
Skórk i do k ijów  bilardowych.
Kreda do kijów ,
Kreda do ta b liczek , 
P la sterk i i k lej do naklejania  

skórek na kije,
P la ster  jed w a b n y , zielony do 

podklejania sukna,
Bant) do b ilard ów , |akoteź 

Kule i b ije  bilardowe ty l ­
ko na zamówienie,

Karty do trrania z fab rjk i  F  
Piatnika,

S zton y  i Marki preferansowe, 
K asetk i na m arki i sztony, 
S zach y , D om ina,
Szachownice ceratowe,  
h ości do g r y

polecają  po (jenach najn iższą ;h

m  i
Lwów ul Hetmańska I.

j K

Pierwsza Brudzkr. RałDsierya Spi- W  rjluso, Fabfjka Rumn i Likierów

/i R A  (  7  KAVEL (JA Z
w Starych Brodach

p oleca;  wyborne rozolisy, wódki i rumy oraz naturalne na­
lew k i owocowe, jako też apirytus rektyfikowany 9 7 %  .,Bon- 

g o u t '  najczyściejszy i bezwonny, uznany za najlepszy  
n a  n a l e w k i  d o m o w e  

E kspedycya  w skrzyniach i butlach, począwszy od 5-cio k ilo­
w ych  posyłek -■

FULI A : w  Z niesieniu koło  L w ow a '• O

■ec *  i t e e w m i H  m i .

* HAN D E L  H E R B  4TY i KAM Y ?

p rzeciw  w ypadaniu  w łośów  nie- 
zaw oam e dzia łającą

eczki elastyczne
| r y w n n ia  dr/.v.i i okien ict zimę.

ndeticon i Gumę j
l e D i a n l a  w a ł e c z k ó w

I  V i  <7r I 1

francuską i woskową
k, szczotki I pcnzle

d io d o m  kokosowe i z Liooleniu

ió/ki ceratowe i ceraty 
n * stoły i meble
orzane i gurty konopna 

do maszyn
yki do szycia pasów
Olejarki, Knoty i Sm aro- 

- wid/a

stołowe, kręcone do kmdekbrów
P 1 *» x r  *  s

proszek  i wszelkie wyroby a p tek a rza  
H ń .za ly  w Korneuburgii

A p k ra ta  inha lacy jne ,  H aga ry

Najnowszy cennik
na żądanie franco i gratis, ,j

Na sezon obecny
znana z taniości i doboro­

wego kroju

Filia wiedeńska

C h  i ii s  /.• i  d s i ‘ ( b t * o
m i k i  i /d r  sti tloicc n n  l . a l i / in  m e t a l u  u !p a k t /m ym ,  tjrtihi) S ir l ir zone  -  w r k n i i n u i e  
SKili/lne i t r w a łe ,  — f a n ,n i  ( j tudk i  n iu / ie lsk i  z  nii.ilrj<szrj / i r m y l . i  c. n a r l im r -  
n e j  w  W i e d n i u .  — * k b i d  k o m in  w y  y u  c e n / n  u  i / c z n  i /c l t  z  ( f w u t f a t i e j ą .  

1. ą y i k ą  z l ,  1.12, h j ł e c z k u  73 c t . .  u ó i  i f / m b e k  s to ło w y  j n u n  d e s e r o w y
p a ru  3  3 2  chochla  fioid, k o z io łe k  pod noże 3  > ct. i t. p  

l e n  su m  w y ró b  d o s k o n a ł y  z

A  Z p  a  k  i
m e i u l u  t rw n rd e f fo ,  l . a ł e g o .  pndohneijo  do s r e b r u  i  n u j h  walszcijn.

1 ł y ż k a  55 a . ,  ł j  lec z ka  28  ct., n ó z  i y rą b ek  s t j ł o w y  p o r a  1'12. d es ero w y  
■para 92  ct.. choch la  2  50  i  t. p.

O prócz  tego in n e  w y r o b y  z  ch in sk ieyo  srebra, j u k  n. p. c t t h i c r n i -  
c z k i , kosze  n n  owoce' e t o ż e r y  n a  c r ia s f l e a ,  l ich ta rz e  k u n d e h ih r y ,  </<n n i t t i r k i  
TH l  oce<  i  o l i w ę ,  k u s g y k i  uu  b u ł k i  lub  b t h t y } tace  i t. p.

K A Z IM IE R Z  L E  W IE K I
g łó w n y  steład d la  G a lic y ’, po rce la n y  s z k ła , ch srebra  h erb a ty , 

k o n ia k u  i  sam ow arów .

I / t c ó t r ,  u l .  T r y f r u n a l & k a .

ręcznik (lla s tow arzyszeń

L w ó w  ul. Hetmańska I 4
obok cukierm p .  Grossa.  

Z am ów ien ia  z prowiricyi u sk u te c z n ia ­
j ą  się n a ty ch m ias t .

j  E D I U I M  M E B L A  I  m . . .
- j Tmi i Bracia
"Y . f  u ir  i ui iwie Jaai»> o ń sk a  2

wc Lwowie, p lac Maryackl 10
|>olec,a

H E R B A T Ę
zbioru m ajow ego  

kl, C o n g o  zł,  1.60  

S o u c h o n g  czarna 2 . — 
,, sbiór m ajowy 3 —  

K g y i o w  czarna 4 . —

M e l i n g e  d a  L o n d .  4.
i W y i i e w k l  h e r b a ­

c iane  .......................... 1 . 2 0 1

W y g i e w k i  najlcp-

po leca  najie; sze palu

K A  W
o smaku czystym, arum a-  ^  

tycznym które rozsyła •  
franco do każdej  stacyi J  
pocztowej w woreczkach s

*/. k. V, k- J
Portorlco . . . .  9-— —-**1’ 0
Cnbfr grubo zi» ninł» 9.5H •
Ceylon «i*lona . . 10.— 1.—* j

przednia 10.10 1.04 ^
grHb.ziar, 10.75 1.0* 0  
porlewa • 1D.7S l.Cfi J

Moca arabaka aromat. I0.7S 1.08 ^
. . 10-75 1.D6 m

i fsbrrki Bruf lijih iw iłiii « Blałiki.

szych herbat  . 1.6tl|jawa złota

Opakowania nie liczy się. " K 8  S
Zamówienia z prowincyi wysyła się o d w ro tm  •  

boczt* J
« • • • « « «  pwM M M S a i t l l M t f M M M M * *  • • * • • • *

we Lwowie, Jagiellońska ?  

poleca
ogromuy wybór goto­
wych ubrań męzkieh 

i dziecinnych.
Ceny bajecznie tanie.

' Wszelca koukureucya wykluezoha. |
U b r a n i a  marynarkowe od 
12 złr., p a l t o t y  zimowe 

od 13 złr.

w opracowaniu Nnvcyzif TJIincra i .lalióbn N a w ro c k ie g o
ni*odz,owny d la  wszystk ich  za jm ujących  się sp raw am i stowarz.yszon, do ndbyuia  
w A d m in is t iaey i  „S to w u  po lsk ieg o 11 po c e n ie ;  opraw ny z p r zesy łk ą  5 złr .  55 ct.,

n ieo p raw n y  5 zlr .  2o et.

(Ó O O O O O O O O O O O O b I. •

G A L IC Y J S K I

B a n k  K r e d y t o w y  
przyjsnje ńhiii n h i ń s c i l i

i oprocentowywa tąkowe

J[ 0!
!2 0po 4-2 io roesnie,

■WPBWMMWBj wwswyi

X  
A
X  
X

*  8o o o o o o o o o o o o e o o o w c x * x > o o c ż
I  O n u n i La iew tJ w« Lw#wi«, ?t>A m ; i 8* B* Ą t& t ,


